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P r e n i H e r a t s  v y n » a i :
roesnie: półrocznie: kwartalnie:

16 zł. w. a. 8 zł. w. a. 4 zł. w. a.
20 „ „ 10 „ „ 5 „ „
24 „ „ 12 „ „ 6 „

28 „ „ 14 „ „ 7 „ „

mteeięezme:
1 zł. 05 ot. 
1 „ 70 „

* . 35 „ 
— we Lwowie w Biurze

W Kuejeca
Na prowincji, i  przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
Do Wloeh, F rancji, Anelii, Belgii,

Szwajcaryi, T urcji i innych krajów 
P^w tyaazy Barier kesztuje 8  o t . , przesyłką pocztową 1 0  o t., 
dzloonlkiw A, Olszm skisgc ul. Kilińskiego 2 I Plooa, ol. Karolu Ludwika 9, do nehyola po 8 ot.

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  H ę  t y l k o  z a  c a t y  .n fe s ia c .
L ity  z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumerat.? i ogłoszenia (inseraty) uprasza się rad- 
•vłat- raneo do A lministrae i lotnej Reformy i  Krakowie. — Liety reklamacyjne meopicetf- 

i cmc nie podlegają opłacie pocztowej. — Liztów \ ic frankoteanych nie przyjmuje się 
R ę k o p is ó w  n a p isy  la n y c h  R , 'l a k c y a  n i e  zw ra c a .

A d r e i  R e d a f e o y t  1 A d ń l n l i t r a o y i : U l i c a  I w .  J a n a  A ir. 1 8 .  
■ ^ f t l w l b n  : BWar. « 1 .

NOWA

REFORMA
P r e m a a r a t ;  p r i y j a i j ą t  

a a n L le J o c o w a  z AdnJniztr-oya Notoej Reformy i wnystkie urzędy peeztewe; aa ie jB C O ’ 
w ą :  Administracja Nowej Reformy — Magazyn neweóci F . A. O ngara i Główna trafiki 
w Bynku.—Biuro (Ig . Herz) Plac Maryaeki, 9. — Handle E. Śmidowieza i 8. W. Niemojew 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Rydók 1. 10. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We Ł w o  
w i e  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pis*. — W P r z e m y -  
g in  Heszeles. — W J a r o s ł a w i a  Krzyżanowski. — W W i e d n i a  pp. Haas mstein & Yo 
gier (także w Hambureru, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). -• 
A. Opelik, R Mosso (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — i!a?;Ł«:-.-- 
Goldschmiedt, M. Dukos. H. Scl tfek, J . Danneberg. — W P a r y ż a  Soeietś Mutuslle ie  Y?

blieitó A. L o r e t i e ,  direeteur Rue Oaumardn, 61.
O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza drohnem pi • 
smem (petit), za pierwszy ras i0  et., za każdy następny raz po 5 cent. — N ad es łan e  p» 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N ek ro lo g ia  po 15 et od wiersza. — G łosy  p u ­
b liczne  po 30 et. od wiersza. — Z a łą c z n ik i  do Notoej Reform y (prospekta, eyrauiar/e. 
opłoszKL-j itpl) przyjmuje się za cenę 1 złr sd 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzem- 
dla miejscowy eh prenumerat NależytożO uprasza się n ap rzód  nadesłać przekazem peeztawym

iKrak& U f, 16 listopada.
W Kole polskiem  zaczyna się objawiać nieza­

dow olenie z leroryzm u, jakim  we w szystkich w a­
żni ijszych sp raw ach  powoduje się prezydyum  za 
pośrednictw em  kom isyi p arlam en tarnej. Schodzi 
na to, że posłow ie polscy w W iedniu są jedynie 
niem ym i św iadkam i tego, co poza ich plecam i, 
lecz n a  ich  rachunek , ro b ' kom isya p arlam en ­
tarna. B yła Kwestya tak zasadnicza, jak  owa nie­
szczęsna m a n ife s ta c ja  carska, —  i załstw lł ją  
p rezes brtrl mann  w porozum ieniu z kom isyą 
p arlam en ta rn ą  —  no, i by ł skandal, jakiego od 
poczi tku  ery Konstytucyjnej delegacya p o lsk i nie 
zaznała ; —  nadchodzi z bieżących najw ażniejsza 
i najżyw otniejsza spraw a r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j ,  i znow u rządząca w Kole w ięk sz 'ść  p ro ­
wadzi z rządem  konszachty na w łasną rękę, po­
kryw ając wszystko tajem nicą, a uchyli zapew ne 
z nad niej rąbka wtedy, gdy  już  k lam ka zap aln ie . 
I  będzie nowy skaDdal, nie m niejszy i bogdaj 
czy Die boleśniejszy od tam tego.

Z tego, co dotąd  do wiadom ości ogółu doszło 
o zam iarach rządn w spraw ie reform y w ybor­
czej, i co wiem y o stanow isku, jakie w obec niej 
zajęli nasi posłowie, —  zdaje s :ę ta  jed n a  przy­
k ra  w ynikać praw da, że projektów ana uslaw s n :e- 
tylko nie zadowoli stanu robotniczego, lecz je ­
szcze bardziej go rozdrażni, —  i że kraj nas*, 
nietylko na nowej ustaw ie nic nie zyska, lecz 
upośledzenie jego wobec innycn  kraiow  m ouar- 
cl ii jeszcze bardziej się spotęguje.

Czcm że bow iem  będzie jakich 20 do 23 m an­
datów  na całą rzeszę robotniczą w P rzedlitaw ii ? 
A  dopiero pytanie, jak to się odbywać będą te 
w ybory za pośredn ictw em  Izb  ro b o tn iczy ch ? G a- 
l i e y a  z y s k a ł a b y  w t a k i m  r a z i e  c o  n a j  
w y ż e j  d w a  I n o  t r z y  n o w e  m a n d a t y ,  —  
podczas gdy  ogólna liczba posłów  zwiększyłaby 
się o 23. Jeżeli więc dzisiaj w Galicyi je d en  po ­
se ł w ypada na 104 .418  mieszkańców, podczas 
gdy  przecię tn ie  jeden  poseł w P rzedlitaw ii w y­
pada  na 67.521 mieszkańców  —  to upośledzenie 
Galicyi, w yrażone w tych  cy irach , w zrośnie bez 
w ątpienia, gdy  z in nych  krajów  z w i(k s r  się licz 
ba posłów co nąjm niej o 20, podczas gdy Galicya, 
m ało eo więcej n i i  trzecią część sU now iąca ogól 
nej liczby ludności w P rzedlitaw ii, o trzym ałaby 
tylko i i  z y  now e m andaty.

A le  n a  tern przecież nie koniec. Czyż tylko 
robotnicy upośltdzen i są n» punkcie w yborów ? 
A dokądże istnieć m a n iesłychana krzyw da lu  
d n o ś c  m i e j s k i e j ,  zaliczanej do kuryi w iej­
skiej i pozbawionej p rzez to p raw a bezpośrednie­
go ndziału w g łosow aniu  w yborczem ? Jakże  d łu ­
go znosić m a w łościanin następstw a pośrednich  
w yborów ? D ziennik nasz m ógłby napisać h isto ryę 
sta rań  swoich, podjętych  w celu w ykazania krzyw ­
dy jakiej doznaje krai nasz na polu wyborczem  
w stosunku do innych  krajów m onarch ii, —  i 
tego niespraw ied liw ego rozdziału m andatów , jaki 
op iera się na dzisiejszym  system ie kuryalnym .

Z praw dziw em  z idow oleniem  tedy zam ieściliśm y 
wczoraj w iadom ość z W iednia, że posłowie miejscy, 
na zaproszenie p. Lew akow skiego, zgrom adzili 
się, celem  powzięcia decyzyi co do reform y w y­
borczej w zastosow aniu do potrzeb ludności m iej­
skiej. N ie dow iedzieliśm y się atoli, jak ie  w tym 
kierunku  postu laty  ctawiają nasi posłowie z miast. 
P rzypuszczam y, że uchw ały  co do tej kw estyi

'ap ad n ą  później i że posłow ie nasi m iejscy z ca­
łym  naciskiem  zaządają u tw orzenia u nas bogdaj 
now ych okręgów  wyborczych miejskich, jeśli już 
o przeprow adzeniu  pow szechnego głosow ania a b ­
so lu tn ie  mowy być nie może. N iem niej wybory 
pośrednie w kuryi wiejskiej istnieć dłużej nie 
pow inny, jako krzyw da w yw ołująca słuszne p ro ­
testy i zażalenia. Zw iększenie liczby posłów  w 
Galicyi w takim  bodaj stosunku do ogólnej licz-, 
b ' ludności i siły  podatkowej, jaki w innych  k ra­
jach m onarchii istnieje, pow inno być z a s a d n i ­
c z y m  w a r u n k i e m ,  na którym  oprzeć się m o­
g ą  narady  co do dalszych szczegółów reform y 
w yborczej.

Nie pojm ujem y wobec tego w yrażenia ieanego 
z posłów  m iejskich, k tóry  na onegdajszej konfe- 
rem y i, przez p. Lew akow skiego zwołanej, tw ie r­
dził, że, jakkolwiek je s t za najw iększem  rozsze­
rzeniem  praw a w yborczego, „ to  w d a n y m  r a ­
z i e  t r z e b a  s i ę  z g o d z i ć  z t e r n ,  c o  r z ą d  
p r z y z n a ć  z e c h c e " .  A  to dla czego? —  za ­
pytać się ośm ielim y. Ozy może dlatego, że rząd 
więeej m e da, —  a więc „ l e p s z y  r y d z ,  n i ż  
n i c ? “ Otóż w tym  w ypadku l e p s z e  je st „nic", 

rńiż taki „rydz", ja k  nam  go rząd chce dać. T rze 
ba przecież liczyć się z tern, że gdy raz uchw a­
lona będzie „refo rm a w yborcza" i w form ie n o ­
wej ustaw y wejdzie w życie, to wszelkie, choćby 
najsłuszniejsze postulaty różnych sfer ludności, 
ooecm e ob|aw iane, u b i t e  b ę d ą  przez taką „ re ­
form ę" znowu na la t k ilkanaście ; —  w przeci­
wnym zaś razie, dopóki „refo rm a" uchw alona nie 
będzie, zawsze istn ieje up raw niona nadzieja i m o­
żność zaspokojenia tych w szystkich  słusznych  żą 
dań, jakie objawia Da punkcie  zm iany ustaw y 
wyborczej kraj nasz i stan  robotniczy wogóle.

N ie jest także w cale dla nas m otyw em  p rze­
konyw ującym  tw ierdzenie, że rząd więcej nie da 
ponad  to, co dzisiaj daje. N i e  d a  r z ą d  W  i n-  
d i s e l i g r a e t z a ,  t o  d a  r z ą d  i n n y  —  czyż 
już cała przyszłość kraju  naszego i ludów  m o­
narchii zw iązana jest n ierozerw alnym  w ęzłem  z 
rządem  koalicyjnym ? Je ś li taka opinia decydują 
cym jest w opinii naszych posłów czynnikiem , to 
niechże przynajm niej będą otw arci i bez obłudy 
pow iedzą: idzie nam  więcej o to. aby obok ks. 
W ind ischgraetza zasiadał p. M adeyski i Jaw orsk i, 
niż o reform ę w yborczą, —  a w tedy będziem y 
wiedzieb co sądzie o takiam  pojm ow aniu rzeczy. 
Dopóki jed n ak  idzie o reform ę w yborczą, nie o u 
trzym anie dzisiejszego rządu yuand mfme, uw zglę 
dniać należy w pierw szym  rzędzie postu laty  lu 
dności, n ie zachcianki osób lub kliki.

P om ysł w yborów  za pośrednictw em  I z b  r  o 
b o t n i c z y c h ,  je s t znow u znienaw idzony w sfe­
rach robotniczych. T rzeba postaw ić k w e s ty ę : czy 
refo rm a w yborcza m a u s p o k o i ć  dzisiejsze wzbu 
rżenie w śród robotników , dom agających się p ra ­
wa głosow ania, czy m a to w zburzenie jeszcze s p o 
t ę g o w a ć ? Jeśli oświadczam y się za u s p o k o 
j e n i e m, —  toż nie częstujm y robotników  tera, 
czego oni nie chcą i przeciw  czem u dem onstru ­
ją, w p rzeciw nym  razie nietylko że spraw y się 
n Je załatw i, lecz w prow adzi się ją  w nowe i kry- 
tyczniejsze jeszcze 6tadyum  niż jest obecne.

N iechże się zatem  zastanow ią posłow ie nasi, 
zw łaszcza miejscy, do czego zdąża akcya w s p ra ­
wie refo rm y  wyborczej w drożona obecnie przez 
rząd i p rezydyum  K o ła ; n iech pam iętają, że do 
zaprzepaszczenia wolnościowych żądań ludności

jakiejkolwiek nie godzi się przykładać ręki posel- 
tw u polskiem u

Galicyjskie kasy oszczędności.
C  v

Jako  zeszyt I I I  tom u czternastego Wiadomo­
ści statystycznych, o stosunku "h krajowych, w y­
daw anych przez krajow e biuro sta tystyczne pod 
redakcyą prof. T adeusza Piłata, ogłoszoną została 
niedaw no praca p. T adeusza Ł o p u s z a ń s k i e -  
g  o pt. „Galicyjskie kasy oszczędności, ich rozwój 
i stan obecny." N apom knęliśm y o niej, podając 
w poprzednich artyku łach  sta tystyczne szczegóły 
o kasach przedlitaw skich w ogólności za rok 1892. 
Obecnie przystępujem y do szerszego nieco om ó­
wienia tej publikacyi, opracow anej —  p rzy zn a­
jem y z góry —  nader sum iennie, treściw ie i w y­
czerpująco.

Znajdujem y tu na w stęp ie króciutką h isto ryę 
rozwoju i rozpow szechniania &,ę kas galicyjskich. 
Rozwój ten  w całej A ustry i leniw ym  z początku 
postępow ał krokiem . Od założenia w roku 1819 
pierw szej kasy oszczędności w W iedniu , upłynęło 
ćw ierć wieku, zanim  liczba kas przedlitaw skich 
w zrosła do cyfry 17. Tą siedm nastą z rzędu była 
„ G a l i c y j s k a  k a s a  o s z c z ę d n o ś c i  w e  
L w o w i e " ,  pow stała z inieyatyw y Sejm u stano ­
wego w r. 1844.

Do tej po ry  is tm tła  w n a sz jm  kraju, liczącym  
wówczas pó łp ię ta milionów ludności, zupełna „ta- 
bu la rasa" pod w zględem  pub licznych  zakładów 
fiuansow o-kredytow ych, k tóre jedną ręką g rom a­
dząc kapitały, d rugą rozdają je Ir usługi rolnictwa, 
h an d lu  i przem ysłu.

P o trzeby  te  za; pokajały w te iy  przedsiębiorstw a 
pryw atne, z rzadka w obu stolicach kraju  rozsia­
d łe  kantory  bankow e, z reg u ły  zakładane i za­
w iadyw ano przez obcych przybyszów , nie budzą­
ce zaufania u kapitalistów , a tem  m niej m ogące 
uczynić zadość po trzebie uboższych w arstw  sp o ­
łeczeństw a, k tórym  prosta  przezorność nakazuje 
tw orzyć zapasy ciułanego grosza na czarno g o ­
dziny życia, kiedy brak jsąrobkc lub niem oc po­
zbaw iają środków  utrzym ania, a Walka o byt daje 
z każdym dniem  perspektyw ę głodnego ju tra  Tym  
ludziom  bez spokojnej przyszłości, d la  których 
istn iały  wówczas tylko g lin iane skarbonki, napeł 
nione zaśniedziałem i m iedżak  .mi, w ypróżniane 
za lada pozorem  chwilowej potrzeby, a przede- 
w szystkiem  nie dające możności, aby sam  pieniądz 
pracow ał na siebie, — tym  szerokim  sferom  spo ­
łeczeństw a przyn iósł rok 1844 p ierw szą publicz 
ną insty tueyę, której kardynalnem  zadaniem  być 
bezpiecznym  zbiornikiem  drobnych kapitalików , 
a zarządzając n iem i przezorn ie i skrzętnie , dopo­
m agać czynnie do ich ustaw icznego wzrostu.

S ta tu t lw ow skiej kasy oszczędności sluzyć miał 
później za w zór innym  kasom  pow stającym  w kra- 
iu: nie tak  rych ło  atoli, jakby należało p rzy p u sz­
czać, podziałał przykład  Lwowa na in n e  m iasta 
galicyjskie. D opiero znow u w lat siedm naście, bo 
w r. 1861 tworzy się w Tarnow ie tow aizystw o 
kasy oszczędności, zakładając taką insty tueyę na 
podstaw ie gw arancyi, przyjętej przez gm inę tego 
m iasta. W ślad T arnow a poszła w r. 1862 gm i­
na m iasta Rzeszowa, a za nią S am bor (1864),

S tryj (1867), P rzem yśl i S tanisław ów  (1868), J a ­
sło (1869). T arnopol i Nowy Sącz (1871), Boch­
nia (1873), Kołom yja (1875), D rohobycz (1879), 
w reszcie Biała (1883), —  razem  14.

P rócz tych kas fundow anych przez gnamy, a 
pod ieb gw araucyą zaw iadyw anych, założyło w r. 
1866  Tow arzystw o wzaj. ubezp. kasę oszczędno­
ści w K rakow ie i oddało ją w zarząd gm iny miej­
scowej w r. 1873

N adto pow stał w Galicyi z biegiem  la t cały 
zestęp kas, zakładanych przez repre entacye po­
wiatowe i opartych  na gw arancyi powiatów. P ier 
wszą xaką powiatową kasę oszczędności założono 
w W adow icach (1876), n as tęp n ie : w W ieliczce 
(1 8 7 9 ), w K rakow ie i M yślenicach (1 8 8 2 ), w 
Ropczycach i K ałuszu (1883), w T rem bow li 
(1884), w Bochni (1885), w Dolinie (1889) 
Sam borze ( -8 9 0 ) , B rodach (1 8 9 1 ) i najśw ieższa 
kasa w Żywcu założona w 1893 roku, —  ra ­
zem  12.

Założono więc w Galicyi w szesnastu  la tach 
(1 8 4 4 — 1860) —  ,jednę/ kasę, w dziesięcioleciu 
1861— 1870 ośm kas, po tyleż w  dw óch nastę­
pnych  dziesięcioleciach (1 8 7 1 — 1880 i 1881 do 
1890), i dw ie kasy w latach 1891 do 1893. 
P rzypadała zatem  w G.ilicyi w edle s<anu jej ka- 
żdoezesnego zaludnienia i liczby kas w niej is tn ie ­
jących :
w r. 1860 jedna kasa na 4 750 .000  m ieszkańców, 
1 ,  1870 „ „ „ 700.000
„ „ 1880 „ „ „ 365 .00u
„ ,  1890 „ „ 263 .000
„ „ 1893 „ „ „ 251 .500

W  pow yższym  ogólnym  na całą Galicyę sto­
sunku kas do lu d n o śc i, lw ia część p rzypadała  i 
p rzypada zawsze na zachodnią część k rają , która 
w iększą od w schodniej liczhę kas oszczędności 
posiada.

Od roku 1844, w którym  pow stała  p ierw sza 
kasa oszczędności n a  galicyjskiej ziemi, aż po ko­
niec roku 1892 zgrom adziły  w k ładek :

Kasy m iejskie 316 ,295 .469  złr. — */, ct. 
K asy powiatowe 22 ,437 .308  z łr. 097* ct.

Ogółem  338,732 .777  z łr  10 ct. 
Z w róciły  zaś w kładek :

Kasy m iejskie 291 923 .685  złr. 42 ct.
Kasy pow iatow e 18 265 .414  złr. 50 ct.

Ogółom 310 ,189  099 złr. 92 cl.
Pozostaje więc z porów nania ogólnych sum  

w pływ u i odpływ u w kładek nadw yżka 28  543 .677  
złr. 18 ct., gdy zaś n iepodniesione i skapitalizo­
w ane procenty dały w kasach m iejskich kw otę 
29 ,467 .841  z łr. 30 ct., w pow iatowych złr. 
1 ,127 .124  ct. 72, czyli ogółem  30 594 .966  złr. 
2 c t ,  — przeto  łączna kw ota 59 ,138 .643  złr. 20 
ct. pow inna przedstaw iać zbiorow ą sum ę kapitału  
w kładkow ego, u bieranego po koniec roku 1892; 
różni się ona jednak  faktycznie o 15 .627  złr. 57 
ct. od rzeczyw istego, a z końcem  tegoż roku bi­
lansam i wykazanego stanu w łącznej sum ie 
59,123 015 złr. 63 ct., — co stąd  poszło, że dwie 
kasy mianowicie jasie lska i kołom yjska w sp ra­
w ozdaniach sw ych w j kazały kwoty skapitalizow a­
nych procentów  nP sze  od tych , jakie wynikaią 
z obliczeń dokonanych na podstaw ie cyfr k a p ita ­
łów w kładkow ych.

Dragomanów o sytuacyi w Rosyi.
W  ostatnim  zeszycie Narodu  k tóry  znowu za­

czyna wychodzić we L w o w ie , jako o rgan  rady ­
kalnego stronnictw a ruskiego, znany publicysta 
prof. D r a g o m a n ó w  zam ieścił in teresu jący  a r ­
tykuł pod tyt „ ^ ta ie  potrzeby wobec now ego 
c a ra “. A rty k u ł ten zasługuie na uw agę, jako w y­
raz um iarkow anych stosunkowo żądań i p ro g ra ­
m u reform  dla Rosyi, na którym  podpisałaby się 
n iew ątpliw ie znaczna część inteligencyi rosyjskiej. 
P rog ram  odpow iada najzupełniej prądow i, jaki 
w ytw orzył s ę o s ta tn im i czasy pośród pow ażniej 
m yślącego obyw atelstw a rosyjskiego, a Dierze p o ­
czątek w rezolucyacn ziem stw  rosyjskich z epoki 
1878 —  1882 roku. Oto najważniejsze ustępy a r­
tyku łu  D ragom anow a:

„A leksandra I I I  można uważać za m ęczenni­
ka w ładzy autokratycznej. M łody człowiek o ko­
losalnych  siłach fizycznych, spłoną] w ciągu 13 
la t p an o w a n ia ! Rzecz oczywista, że p raca rzą­
dzenia państw em  o 120 m ilionach ludności p rze ­
chodzi siły jednego  człowieka. Dodajm y do tego 
nieszczęście n a  kolei w Borkach ; dodajm y wreszcie 
to, że car m usiał się chow ać po G atczynacb od 
zam achów  — i będziem y mieli dość, by zru jno ­
wać naw et żelazną n a tu rę !

„D obrzeby było, gdyby  now y car w ziął to 
wszystko na uwagę i zaprzestał w alczyć z p o ­
trzebam i, k tó rych  w ym aga czas. Te potrzeby 
streszczają się d la  Rosyi w dw óch s ło w a ch : 
w o l n o ś ć  p o l i t y c z n a ,  to jest pew ne praw a 
osobistości i udział sam ej ludności w zawiado- 
w aniu spraw am i państw ow em i jej dotyczącem i 
G łosy rad  ziem skich z la t 1878  —  1882 w yka­
zały dość ja sno , że w Rosyi potrzeby te stanęły  
na porządku dziennym . Sam  A leksander I I I  
z początku nie by ł im  przeciw ny, Jecz wreszcie 
poddał się złym  doradcom , w ystąpił stanow czo 
przeciw  tym  potrzebom , a naw et u ległszy takim  
doradcom , jak  rozw ścieklony arcyw steczn ik  h r. 
D ym itr Tołstoj, przyłożył rękę do zniszczenia n a ­
w et tych dobrych  początków, k tóre były zrobio­
ne za czasów jega ojca w ziem stw ach i sądach, 
a  ostatecznie podniósł rękę naw et na takie d e li­
katne uczucia, jak  w iara poddanych".

„K ażdj n ieuprzedzony obserw ato r musi p rzy ­
znać, że te  „refo rm y" A leksandra  I I I  nie w y­
szły na korzyść ani narodów  ani naw et rządo­
wi w Rosyi, ani w reszcie sam em u carowi A le- 
krandrow i I I I  i że wobec now ego cara stoi bądz 
co bądź ta  sam a sta ra  sp raw a poruszona przez 
ziem stw a 1878 —  1882 roku, to jest sp raw a 
w olności politycznej.

„Znaczną część tego zła, jakie w ytw orzył rząd 
rosyjski jeszcze od czasó ^  A leksandra I I , może 
nowy car napraw ić bardzo łatw o, jednym  zam a­
chem  p ió ra : przedew szystk iem  należy dać w o l ­
n o ś ć  d r u k u ,  k tóry  może w ypow iedzieć po­
trzeby narodów  R o sy i, dalej o d d a ć  w o l n o ś ć  
wszystKim n iepraw nie zasądzonym  albo bez sądu 
ukaranym  za p r z e w i n i e n i a  p o l i t y c z n e ,  
dać w o l n o ś ć  s u m i e n i a  w szelkim  różnow ier- 
com itp . A le inne szkody, skom plikow ane, jak 
n. p. podkopanie ziem stw  i sądów, insty tucya na­
czelników ziem skich i t. p., w ym agają też bar­
dziej skom plikow anej pracy, tern bardziej, że 
przez nie popsuto także te fundam enta, na k tó ­
rych  jedyn ie może być w Rosyi siln.e ug run to -

B E Z W Z G L Ę D N Y .
P O W I E Ś Ć

przez

K A Z IM IE R Z A  R O JA N A .
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R O ZD ZIA Ł VI.

1.
N a k o n i e c  wol na.

S tary  A lczyński w iócił!
W rócił z dalekiej podróży w ybiedzony, zm ę­

czony i zm ieniony do niepoznania. P rzyw iózł pó ł 
trzecia m iliona z Edynburga, a oprócz nich p e ł­
ne kosze podai ków dla swojej dzieciny i an ty ­
ków d la  s.eDie sam ego. Były tam  najdroższe je­
dw abne m aterye na suknie, złota em aliowane, 
ink iu s tow ane , b iżuterye, brylanty , książki, cacka 
z pianki m orskiej, kości słoniowej i porcelany; 
były rzeczy kosztow ne, piękne i pożyteczne, lecz 
obok n ich  tuziny drobiazgów  w prost n iedorzecz­
nych  i niem ożliw ych do użycia czy też zacho­
w ania w zbiorach. W iele z nich przypom inało 
epokę ^ a r y i  S tuart, w iele erę K rom vella, a w ie­
le  nie dało się zaliczyć do żadnej epoki, chyba 
jedyni# do tej jaką chciał m ieć sp ry tn y  fałszerz, 
co um iał wywi* ść starego m aniaka w pole. 
W szelako radca m ało na to zważał i rozwijając 
an tyk  po antyku cieszył się tem , jak nieletn ie 
azieeko. B iegając co ehw da do żony, w tykał jej 
jakiś g ra t przed  oczy i w ołał z zachw ytem  :

—  P atrza j, patrzaj, jakie to cu d o w n e !
P rzyznaw ała , oczywiście dla spraw ien ia mu 

przyjem ności, że w istocie podobnie pięknych 
rzeczy nigdy dotąd nie widziała. S tary p rzeb ie­
ra ł z radości nogam i, kręcąc się dokoła koszów 
i w ybierając icn zaw artość w łasnoręcznie.

G dy sk o ń cz)ł usiad ł spocony i zauw ażył, że 
go g łow a boli. Kolacyi jeść nie chciał. M ocno 
rozstrojony położył się spać, a w nocy dostał go ­
rączki.

H enryka sądziła zrazu, że zw ykłe zm ęczenie 
po dalekiej drodze w yczerpało go i z nóg zw a­
liło, tym czasem  gorączka się w zm ogła, chory za­
czął skarżyć się więcej na ból w krzyżach, ła ­
m anie w kościach i trzeciego dn ia  strac ił p rzy ­
tom ność. D oktorom  nie w ierzył on n igdy i z za­
jad y  nie chciał ich widzieć na oczy, tw ierdząc 
uporczywie, że p rzecię tny  człowiek żyłby sto lat. 
gdyby  nie sztuka lekarska, która zdrow ych na 
tam ten  św iat w ypiaw ia —  więc też H enryka 
nie w zyw ała początkowo nikogo, dopiero  gdy za­
uważyła, że tatnś majaczy, posła ła  po kilkn od 
razu lekarzy.

Je d n ak  konsilium  nie na wiele się zdało.
U dzielona pomoc nic nie zdziałała d la  zni­

szczonego, skrzepłego ze starości organizm u i 
redca A lczyński czw artego dn ia nad ran em  ży­
cie zakończył. Ja k  d rug i K olum b p łynął całe 
życie do A nglii i dopłynął ostatecznie do kresu 
sw ych m arzeń , poczem  rozsta ł się spokojnie 
z tym  św iatem .

T łum y ciekawych przez dw a dni podziw iały 
sz tyw ne zw łoki < udow nego m ilionera, o tw arzy 
zim nej, woskowej i pow ażnej. B ohatersko w yglą­
d a ł teraz ten  poczciwy A lczyński, co rozm aw iał 
z krzaczkam i w ogrodzie lub  słupkiem  przed 
szkołą. N ie sroży ł się już, nie stukał laską, nie 
w ygrażał m artw ym  przedm iotom , ale sam  m ar­
tw y, sp ló tł ręce i zdaw ał się sam podziwiał' 
czyny swoje wielkie. G irlanda świec woskowych 
otoczyła go blaskiem  i aureolą. L udzie gapili się, 
żegnali, kiwali głow am i a on, nie zważając na 
nikogo, spał.

Zwłoki zasłużonego radcy odprow adziła cie­
kaw sza połowa m iasta na m iejsce ostatecznego 
w ytchnienia. Szli bogaci d la  p rzypodoban ia się 
pani rad c z y n i, szli ubodzy dla ciekawości, a 
w szyscy pa trzy li na czarno ub raną  m łodą jeszcze 
panią H enrykę, postępującą pow ażnie za trum ną , 
z pochyloną głow ą ku ziemi. M arm urow o bladą 
była, zgrabną, w iotką i k sz ta łtn ą ; zdaw ała sie 
przygnębiona, lecz nie płakała.

Ile  tam  krążyło opowieści o niej, ile dom yśl- 
ników , p lo tek , cudow ności —  któż to policzy ?

O niej sam ej m ożna tylko pow iedzieć, że dotąd 
była ogłuszoną, oszołomioną. Szła za trum ną 
m achinalnie, ubezw ładnioua niejako, nie zbytnią 
boleścią, ale całym  szeregiem  nagłych  w ypadków , 
k tóre w dziw ny sposób p rzekreśliły  dotychcza­
sowe je j życie i w in n e , zupełnie odm ienne ją  
pchnęły .

N a grobie popłakiw ała trochę, czując się naw et 
przez chw ilę nieszczęśliw ą, lecz gdy  w  parę 
chwil potem  znalazła się znowu oddzielona od 
tłum u, w zakrytym  powozie, n a g le ń  w yrw ało się 
jej g łębokie w estchnien ie z piersi — by ła wolną.

W olność, ta  ponętna  wolność, oprom ieniona 
dostatkiem  i swobodą, w ydała jej się rozkoszną 
oazą —  nieste ty  oazą w oddali. N im  do niej 
dotrze, m a przed sobą piaszczysty step  w spom ­
nień i naw yknień, k tó re  m usi p rzebyć, w ykreślić 
z pam ięci. D w a sp rzeczne uczucia m ięszały się 
te raz  w jej dnszy, pr. eplata jąc się w zL jeipnie. 
nie chciała m yśleć o wolności, poczytując myśl 
tę za zbrodnię wobec zm arłego, pożegnanego przed 
chw ilą —  tym czasem  m yśl ta p rzychodziła gw al 
tem  i podnosiła bu n t przeciw  hipokryzyi, pow ia­
dając niejako: nie udaw aj wszak ty nie k o ch a­
łaś go nigdy, pocóż więc ten  żal pozorny, ten  
n iepotrzebny  skrupuł.

P rzyk rym  by ł jej jeszcze pierw szy wieczór i 
kilka dni n a s tę p n y c h , które spędzić m usiała 
w daw nem  m ieszkaniu. N a każdym niem al kroku 
potrącała o szczegół wiążący ją  w spom nieniem  
z nieboszczykiem  r a d c ą : a przecież dobry to był 
w gruncie rzeczy człowiek i kochał ją  pew nie 
tak, jak tylko s ta ry  m ąż nieroszczący już  żadnych 
p retensy j do św iata kochać potrafi. U m arłym  
przebacza się wszelkie przekroczenia, p rzedziera 
kartę win żywota. P rzebaczyła mu zm arnow aną 
m łodość, p rzebaczyła wszystko zgoła, natom iast 
opanow ał ją szczery żal, że już go nigdy w idzieć 
nie będzie. Swoją drogą gdyby był żył, kto wie, 
czyby nie była złorzeczyła niewoli w złotej klatce; 
teraz atoli k latka była otw artą ....

Zacnem u nieboszczykowi należała się pew na 
wdzięczność, czy też zadosyćuczyniem e za m ęstw o, 
z jak<em w alczył o spadek  i zdobył go w  końcu

dla niej — pani H enryka, chcąc pod ty m  w zg lę­
dem  uspokoić sum ienie, zam ów iła prześliczny 
nagrobek u jednego  z w ybitniejszych artystow - 
rzeźbiarzy i postanow iła ułożyć sam a napis na t a ­

b lic y  m arm urow ej. Sądziła, że au torstw em  napioU 
najw ięcej jeszcze okaże zm arłem u zachow anie 
pam ięci o nim , w ięc też z zapałem  i szacunkiem  
d la pozagrobow ych cieni usiad ła do skreślenia 
s łó w  e leg ii.

„T u  sp o czy w a..."
N apisała drżącą ręką pierw sze dw a wyrazy i 

n a  tem  poprzestała . F an tazy a  jej żywa, bu jna i 
w rażliw a odm ów iła tyra razem  posłuszeństw a i 
mi oda w dów ka doszła WDet do przeświadczenia, 
że nie ruszy z m iejsca dalej, że raczej sam a spo ­
cząć musi. Odłożyła więc pióro z postanow ieniem  
św iętem , iż kie yś, pod w pływ em  natchn ien ia , 
pobióbuje jeszcze raz szczęścia, wszelako, choć 
postanow ienie było piękne i -zczere, nieboszczyk 
radca darem nie w staje co nocy przed  kurów  pia­
niem  i sy lab 'zuje do księżyca, '.rodząc kościanym  
palcem  po złotych w ygłębieniach swego n ag ro b ­
ka —  nad im ię, nazwisko i znycz&jne daty  ży- 
c.owe, niczego :nnego doczytać się nie moze.

T ym czasem  wilkę R usałkę na gw ałt w yporzą- 
dzano. P an i H enryka, nie czekając na zupełne 
odnow ienie w szystkich apartam entów , w prow a­
dziła się do kilku pokoików bocznyi h byle jak 
najprędzej p rze b )ć  pustynię piaszczystą i dotrzeć 
do zielonej oazy. D otarła w r-szcie — dotarła, 
rozgościła się na dobre, a w m iesiąc później 
czuła się już tak sw obodną szczęś iw ą i zadowo­
loną z życia i siebie sam ej, jakby  nigdy za mąż 
nie w ychodziła, a nieboszczyka radcy nie znała 
wcale.

R O Z D Z I A Ł  V II.

Jes i on i ą .
W  pierw szych dniach w rześnia w rócił h rab ia  

Rażycki z T enią po kilkotygodniow ym  pobycie 
w  K arlsbadzie na zimową leżę do m iasta.

N a kilka dni p rzed tem  przy jechał akże Leon

z m atką i Hipolit- m, u którego spędzili w aka- 
cye.

M łode bóstwo salonów  w yglądało te raz  św ie­
żo, ponętnie i bardz :ej jeszcze męsko, niż zw y­
kle. O palił się, p rzy ty ł nieco, zaokrąglił się i n a­
brał cery w ł ściwej w ieśniakom . T w arz okrasił 
m u zdrow y rum ieniec, przym glony śniadością, na 
której dwu p ie p rz y k i, niby sep ią  m alow ane, 
zdaw ały się zapraszać do nam iętnych  pocałun­
ków.

P rzez cały czas pobytu u H ipolita w ypoczyw ał 
on i używ ał swobody : ja d ł wiele, polował, m a­
ło czytał, g rał w karty  i pisyw ał listy do n a rz e ­
czonej — m ógł więc przyjść do sił i nabrać 
zdrow ego w yglądania. Listy do Teni, które wy- 
s j ł a ł  dw a razy na tydzień, p iia n e  były tak, że 
m ożna było z nich bardzo w iele wyczytać, lub 
też w cale n ic ; dobrym  będąc stylistą, potrafił na 
b łahy te iuat snuć m yśli w nieskończoność. Z by t­
niej uczuciowości nie lubił i wym ijał tę  najpo ­
nętniejszą d la  dusz kochających cząstkę, o ile się 
tylko dało, poprzi stając na u ta rt -j frazeologii. G dy 
inny zakochany roztkliw ia s i ę , rozrzew nia na 
w spom nienie jednego  słów ka lub uśm iechu, za­
m ienionego podczas przechadzki tego lub owego 
dnia, Leon, opisując wiejskie wycieczki i spaee- 
i , zabawy, w rażenia, filozofował zaw sze na zi­
mno, przyczem  zdaw ał się nie pam iętać, lub  rze ­
czywiście nie pam iętał r tem , co m ogło znaleźć 
p rzyjem ny w sercu hrab ianki oddźw ięk. Listy m i­
łosne Leona były pod w zględem  form y zupełnie 
popraw ne, brakło im  tylko duszy — zupełn ie 
podobną do nich była sam a m iłość jego.

H rab anka odpisyw ała zawsze punktualn ie j na 
bardzo m odnym  papierze i bardzo m oanem i, du- 
żem i l i te ra m i; były  tara w zm iankow ane wieczory 
u F u p p a . przechadzki po AUt Wicse, by ła cha­
rak terystyka znajom ych lub świeżo poznanych  o- 
sobistości. słow em  było dw ie lub trzy stronice 
szerokiego pism a, zresztą  nic więcej.

(0 . d. n.)
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w auy udzirł obywateli w spraw ach państw owych. 
Tutaj przedew szystkiem  trzeba powrócić do po­
rządków ziem skich i sądowych 1 8 6 4 - 1 8 6 5  r., 
£5 ziemstwa powiatowe i gubern ia lne o trzym ały  
skład choć poniekąd odpowiadający woli obyw a­
teli, by sądy sta ły  się choć poniekąd n iezależne 
i legalne, dalej potrzeba rozszerzyć kom petencyę 
zwyczajnych sądów i na przew in ien ia polityczne, 
s k a s o w a ć  w s z e l k i e  o d r o ś l e  i p o d o  
b i e ń s t w o  „ t r z e c i e g o  w y d z i a ł u “ (tretje 
otdielenie) i i n n y c h  i n k w i z y c y j ,  w y s y ł k i  
a d m i n i s t r a c y j n e  i t. p. Rów nocześnie z tem  
należy zaprowadzić re p re z e n ta c je  ziemskie w ca- 
łem  carstwie, w gub ern iach  bałtyckich, w Polsce, 
w guberniach za c h o d n ic h , na Kaukazie, w Sybi­
rze, a wreszcie zw ołać ze wszystkich ziem stw  
carstwa posłów n a  o g ó l n y  s e j m  z i e m s k i ,  
któryby razem  z carem  i wyższymi urzędnikam i 
obmyślił sposoby i formy, w jakich rep rezen tanci 
obywatelstwa m ieliby brać ndział w zaw iadyw a­
niu spiaw am i państw a.

„M niej od tego nie m ożna zrobić, by zaspo­
koić po trzeby  państw a i naw et zapew nić ludzkie, 
spokojne życie sam em u carowi na tronie. Poza 
granicam i takich  ustępstw  na rzecz potrzeb cza­
su czyhają: n ieporządki i kradzieże w adm in i- 
stracyi, ciem nota ludu, bunty  choleryczne i inne, 
żebranie p ieniędzy po g ie łdach  zagranicznych, 
w reszcie n a lm ie rn a  praca sam ego cara, w szel­
kie Borki, życie pod aresztem  w G atczynach itp.

„W szystko to pow inienby zrozum ieć now y car 
i jego bliscy zwolennicy. A na w szelki sposób 
m uszą to wszystko w yjaśnić rządow i obywatele 
rosyjscy za pom ocą zgr >madzeń ziem skich i iu- 
nych, za pom ocą prasy  krajow ej i zagranicznej. 
Im  p rędzej i energiczniej w ezm ą się do tego po­
w ażniejsi stanem  i wiekiem obyw atele, tem  le­
piej będzie. A jeżeli obyw atele ci znow u dadzą 
się w yprzedzić m łodzieży, to sp raw a znowu może 
się zaw ikłać po daw nem u."

Przegląd polityczny.
Kraków, 16 listopada.

K orespondenci w arszaw scy zanotow ali pogło­
skę. że H  u r  k o zam ierza podczas poby tu  sw ego 
w  P ete rsb u rg u  (jodzie bow iem  na pogrzeb cara 
A leksand ra  I I I )  przedstaw ić carowi M ikołajow i 
m e m o r y a ł  o s t o s u n k a c h  w K r ó l e s t w i e  
P o l s k i e m ,  celem  przekonania now ego cara o 
potrzebie u trzym ania nadal w K ongresów ce d o ­
tychczasow ego system a r ądów. P iek ie lny  to za­
miar, lecz najzupełniej odpow iadający charak tero ­
wi H urk i i d la tego  w ydaje nam  się bardzo p ra ­
w dopodobnym . A toli sam  ten  zam iar dowodzi, że 
H urko po now ym  carze pew nych zm ian , n ie ja­
kiego złagodzenia dotychczasow ego barbarzyńsk ie­
go system u rządów  w K rólestw ie się spodziewa. 
Są isto tn ie znaczące objawy, ukazujące w od d a le ­
niu niejaką słabą przynajm niej nadzieję, że nowy 
car, jakkolw iek w  zasadzie przy ją ł polityczny 
p rog ram  sw ego poprzednika, przynajm niej w p rze­
prow adzeniu  tego p rogram n trzym ać się zechce 
łagodniejszej tak tyk i 1 będzie dbał przynajm niej 
o usunięcie takich nadużyć, kióre m uszą oburzać 
każdego uczciwego cz łow ieka, jako zbrodnie już 
nietylko politycznej natury , ale zbrodnie p rze­
ciwko elem en ta rnym  zasadom ludzkości.

N iestety istnieje w rządow ych sferach  rosy j­
skich, a naw et w rosyjskiem  społeczeństw ie bar­
dzo silny prąd , dla Polaków  n iep rzychy lny  i wro 
gi. N ietylko czynownicy, ale i znaczna część spo 
łeczenstw a rosyjskiego obałam ucona nacyonalisty  
czną reakcyą ostatniego panow an ia , dom aga się 
,ak najsurow szych i bezw zględnych środków  prze 
ciwko polonizm ow i i katolicyzm ow i. Są p r  ecież 
ludzie i m ężowie stanu  uczciw si, k tórzy za p itry -  
w ań tych nie podzielają. N a nich więc m ógłby 
się oprzeć car M ikołaj. A le większość otacz ją- 
cych go doradców  są to Indzie źli, k tórzy popie­
ra ją  in te resa  klik, czynowniczej w K ongre-ów ce. 
W im ieniu tych  sam ych in teresów  ma w ystąpić 
H nrko  ze sw ym  m em oryałem  i p rzedstaw i on 
n a tu ra ln ie  Polaków  now em u carow i, jako in try ­
gantów  politycznych, n iebezpiecznych d la  p a ń ­
stw a i dom agać się będzie pełnom ocnictw a do 
dalszego bezw zględnego gnęb ien ia  ludności p o l­
skiej. Czy m łody i niedośw iadczony car, naw et 
przy najlepszych  chęciach , zdoła zrozum ieć po­
budki, jakiem i kieruje się H urko i jem u podobni? 
czy pojm ie, że to szczucie na Polaków  i  ryje w 
sobie jedynie chęć przedłużenia obecnej orgii 
czynow niczej w K ongresów ce, nie m ającej m ia­
ry  ni k o ń ca?  Są to p y tan ia  w wysokim stopniu  
niepokojące, na k tóre przyszłość dopiero da nam  
odpowiedź.

Zanim  jednak  H urko p rzedstaw i m em oryał ca­
rowi, m usi obecnie, choćby z najw iększą n iechę­
cią, rachow ać się ze w skazów kam i, jakich mu 
dotychczasowe enuncyacye carskie udzielają. To 
też eenzura w arszaw ska pozw oliła dziennikom  na 
przedrukow anie z petersbursk iego  K ra j u  a rtyku­
łów  o A leksandrze I I I  i w iadom ości o d epu ta- 
cyi, k tóra prosiła  H urkę o złożenie carow i kon- 
doleneyi, pom im o że urzędow y Warss. Dniewnik 
nie w spom niał o tem  ani słowa. A le jakże tu 
taić dłużej podobną rzecz, jak odm aw iać nadal 
Polakom  praw a złożenia kondolencyi i po jecha­
nia do P e te rsb u rg a  na pogrzeb, kiedy now y car 
z największą życzliwość ą przyjm uje wszelkie kon 
dolencye i jak najgrzeczniej odpow iada na n ;e 
nietylko ciałom  zbiorow ym , depntacyom , ale i 
pojedynczym  osobom p ry w a tn y m ?  Zdaje się, iż 
dotychczasowa działalność H nrki i obecna jego 
zawziętość, z dzikiem  zaślep ien iem  w parze id ą­
ca, nie da się pogodzić z p rądem , w iejącym  z 
P ete rsbu rga po w stąpieniu na tron  now ego c a ­
r a ;  to też tem  w iększego znaczenia nab ierają  po 
głoski o rychłem  ustąpieniu  H urki ze stanow iska 
g e n e ra ł gubernatora w arszaw skiego.

k o resp o n d en t Dz. Pozn  donosi na podstaw ie 
telegraficznej in fo rm acji z Rzym u, że z W atyka­
nu w ysłano pism o papieskie do cara M ikołaja 
z p rośbą o ułaskaw ienie w szystkich skazanycn w 
p rocesie k ro tańsk im .

Ze spraw ruskich. Rocznica Unii brzeskiej.
W niedzielę dn ia 4 b. m. i w n astępną dnia 

11 b. m. zaprosił ks. m etropolita Sem bratow icz 
znaczne koło Rusinów lw ow skich, tak duchow nych 
ja k  św ieckich, dla przygotow ania p rac  około 300- 
letn iego jubileuszu U nii brzeskiej. Zebrani wy­
brali ze sw ego łona kom itet, k tó rem u  polecili

p rzestudyow ać liczne nadesłane już p ro jek ts co 
do św ięcenia tej uroczystości i na tej podstaw ie 
ułożyć program . K om itet m a w ielką pracę przed 
sobą, ile  że celem  w szystkich  nadesłanych  p ro ­
jektów  —  m iędzy tem i głęboko obm yślanego i 
wykończonego projektu  ks. P . K rypiakiew ieza 
z H nilic W ielkich  —  jest uczynić to św ięto 
św ietnem , w szechnarodow em  i epokowem .

Spraw ie te j pośw ięca Husspastyr a rtyku ł pod 
ty tu łem : „Św ięto narodow o-koście lne". Podajem y 
z niego w ażniejsze u s tę p y :

„K om uż nie jest m iłą pam ięć św ietnych chw il 
naszej p rzeszłości? N ie d o b ry m  byłby naród, nie 
ceniący św ie tnych  chw il dni przeszłych  swego 
żyw ota dziejowego. Leży przecie w odśw ieżaniu 
św ietnej przeszłości w ielka siła idei, k tóra p rz e ­
chodząc do św iadom ości now ego pokolenia żyją 
cego, może w n iem  także zrodzić dzieła daw no 
m inione. Historia magistra vitae! A żaliż nie ta 
m yśl en tuzyazm uje narody k u ltu rn e . gdy  co ro ­
ku obchodzą pam ięć znakom itych mężów sw oich, 
gdy  urządzaią jubileuszow e rocznice założenia 
w ybitniejszych, zasłużonych w narodzie tow arzystw , 
kiedy w spaniałem i m anifestacyam i odświeżają 
w sobie pam ięć w ypadków  historycznych, jakie 
się 100, 1000 la t tem u odbyły w ich życiu?

„A  już n a  najw dzięczniejsze w spom nien ie za­
sługują te p izedew szystk iem  chw ile z przeszło­
ści narodow ej, które całym  wiekom nadały  zw rot 
nowy, w spaniały  kierunek w życiu narodu.

„Takie wypadki, które szerok iem kory tem  swo 
jem  objęły n iegdyś nietylko całe życie naszego 
narodu ruskiego, ale bystrym  nu rtem  przerzyna­
ły  także w nętrze m ożnych sąsiadów Polski 1 Ro- 
syi, i szum em  sw oim  dolatyw ały aż hen do da 
lekiej Rom y i B izancyum , takie w ypadki jak  U nia 
florencka, a p rzede w szystkiem  U nia brzeska —  
te zaiste w spaniała, bogata treścią i form ą, po­
tężna siłą  i duchem  m aterya do uroczystości n a ­
rodow ych i kościelnych. To też obowiązkiem ua- 
szym  okazać na dziełach przodków , jakie m yśli 
jak ie  i ee, jak ie spraw y napełn ia ły  ich p ierś i 
serce, aby nawiązać łączność z tem , co kiedyś 
było pięknem , dobrem , silnem , sław nem , korzy- 
stnem .

„U nia  brzeska wyzwoliła nas od zdzierstw a 
w ysłanników  carogrodzkich , którzy w naiw nej 
Rusi upatryw ali tylko owieczkę do strzyżenia, 
ale nie do pasienia, strzęsła  z ciała naszego k a j­
dany w schdeniego kw ietyzm u i gniotącego ceza- 
ro -pap izm u“ .

Z  Niemiec.
Nordd. Allg. Ztg. donosi, że cesarz udzielił 

już sw ego zezw olenia do w niesienia nowej u sta ­
wy przeciw  „stronnictw om  przew ro tu" w Radzie 
związkowej. Co do treści tej ustaw y nic jeszcze 
pew nego nie wiadomo. Ostrzej sform ułow ane być 
m ają kary, w yznaczone przez §§. 130 i 131 ko­
deksu karnego  za sław ienie zbrodni i sk łanianie 
osób do wojska p rzynależnych  do czynności k a ­
rygodnych. Czy i o ile praw dziw e są wieści, ja­
koby p ro jek t tej ustaw y po ustąpieniu  b r  C a -  
p r  i v i e g o doznał znacznego zaostrzenia, wobec 
sp rzecznych  zdań w tym  względzie, na pew ne 
określić nie można. T en  tylko szczegół je s t  p raw ­
dziwy, ż e r z ą d  b a w a r s k i  stanow czo przeci­
wny był zasadom, rep rezen tow anym  w tej sp ra ­
wie przez m in istra  £  lenburga. N atom iast obe­
cnie rząd baw arski nie staw ia zasadniczych tru ­
dności w załatw ieniu  ustaw y przeciw  „s tronn ic­
tw om  przew ro tu" .

N at. Ztg. potw ierdza podaną już  daw niej przez 
Beri. Bórs. Ztg. wiadomość, że bndźe*; państw a 
przyjdzie pod obrady  parlam en tu  dopieio  w po- 
owie stycznia roku przyszłego i dodaje, że dnia 
> go g ru d n ia  r. b. przedłożonym  zostan ę parla­
m entow i ty lko p ro jek t ustaw y ku zw alczeń u „ży­
wiołów przew rotn* .

W  now ym  budżecie Rzeszy znajduje s ę, w e­
d ług  Hamb. Corr., pozycja, wynosząca 7 m ilio­
nów m arek  na budow ę cz te rech  krzyżowców  wo- 
ennyeh . J e s t  to natu ra ln ie  tylko pierw sza rata, 

bo 7 m ilionów starczy  zaledw ie n a  budow ę je ­
dnego now ego krzyżowca. Koszta budow y w yno­
sić będą wogóle 20 do 25 m ilionów  m arek.

Z H a n o w e r u  donoszą do Beri. Tagebl., że 
aresztow ano antisem ickiego deputow anego do p a r­
lam entu , Leussa, podejrzanego o krzyw opizysię- 
stwo.

Konferencya patryarchów Wschodu w W aty­
kanie.

O zam kniętej już —  jak  w iadom o —  konfe- 
rencyi patryarchów  W schodu w W atykanie od­
b iera Pol. Corr. z Rzym u, ze sfer, zostających 
w stosunkach  z kotam i w atykańskiem i, n as tęp u ­
jącą r e la c ję :

P atryarchow ie W schodu  postaw ili w ciągu 0- 
b rad  pew ną liczbę żądań  i życzeń w spraw ie 
uregu low ania  stosunków  pom iędzy kościołem  
w schodnim  a rzym skim . P rzedew szys k em  do­
m agali się patryarchow ie W schodu, aby stolica 
św. w stosunkach  sw ych  z kościołam i w^chod- 
u em i un ikała wszystkiego, eo m iałoby charak ter 
lub naw et tylko pozory latynizacyi. W szystkie 
dotychczas istn iejące zwyczaje kościoła wschód 
niego tudzież jego ob iządków  m ają być s ta ran ­
nie zachow ane i u trzym ane. Jako łącznika po­
m iędzy kościołam i w schodniem i a stolicą św . do­
m agają się patryarchow ie W schodu u tw orzenia 
w łasnej ko n g reg acji, n :ezaw isłej od kot gregacyi 
p ropagandy , a składającej się w yłącznie ze w scho­
dn ich  dostojników  kościelnych. Istn ie jące już na 
W schodzie in s ty tu c je  łacińskie m aią byc nadal 
u trz y m a n e ; unik<ć jednak  m ają w szelkich usiło ­
wań la tyn izow ania instytucyj w schodnich. Dalej 
m ają być u tw orzone sem inarya dla w ykształcenia 
duchow nych w schodnich  obrządków i zapew nio­
ne roczne subsydya n a  w spieranie zakładów, pa- 
tronizow anych p rzez w schodnich palryarchów . 
P a try ar h iw ie  i b iskupi w schodnich obrządków 
odbyw ać m ają peryodycznie pow tarzające się sy ­
nody, 1 a k tó rych  będą się naradzać nad w spćl- 
nem 1 kw “styam i. W  końcu dom agali s>ę p a try a r­
chow ie W schodu, aby w iele dekretów  papie­
skich, odnoszących się do m ięszanych  m ałżeństw  
m iędzy katolikam i a schyzm atykam i, zostało cof 
n iętycb.

W toku k o n fe ren c ji poruszono także kw estyę 
w których krajach  ludność ncbyzm atycka najw ię­
cej jeszcze skłania się do katelicyzm u, a p a try a r­
chow ie W schodu wyrazili zdanie, że z tego s 'a- 
nowi8ka w ym ienić należy przedew szystk iem  A r­
m enię tu recką P ersyę, R um unię i Bukow inę. — 
W tych krajach  może zatem  stolica św. najła t­
wiej jeszcze propagow ać m yśl ponow nej unii z 
kościołem  katolickim .

To byłyby niektóre najw ażniejsze punkta , nad 
którem i obradow ano na k o n fe ren c ji w W atyka­
nie i oczekują, że papież jeszcze przed końcem  
bieżącego roku ogłosi ważny dokum ent, w któ 
rym , na podstaw ie uchw ał Jtonferencyi, oprze 
w ew nętrzną o rgan izac ję  rozm aitych wseliodnio- 
katohck:ch kościołów na nowei podstaw ie.

T yle Pol. Corr. Ju ż  z depesz wiadomo, że 
w ubiegły  czw artek  . odbyło się p ią te  i ostatnie 
posiedzenie konferencyi, pod p rzew odnictw em  p a­
pieża, N a posiedzeniu tem  ojciec św . sankeyono- 
w ał uchw ały , które w edług  p rogram u p rac k o n ­
fe ren c y i, m iały za bezpośredni cel w zm ocnić i 
podnieść powagę pięciu katolickich patryarchów  
w schodnich a ich zakres działania, stosow nie do 
obrządków  ich i przyw ilejów  rozszerzyć. P a tryar- 
cha syryjski i m elchicki, oraz zastępca pa trya rchy  
m aronickiego, wyrazili ojcu św. sw e najzupełn ie j­
sze zadow olenie z osiągniętych rezultatów  konfe­
re n c ji.

Z  wojny chińsko-japońskiej.
M arszałek Jam aga ta , wódz arm ii japońskiej 

w M andżuryi, w ydał w dniu  4 października b. r. 
do oficerów następujący  rozkaz dzienny, który 
rzuca charak terystyczne św iatło na tendeneye 
rządu japońskiego i iego w ojenną politykę, zw ła­
szcza obecnie, gdy  C niny dążą do uzyskania in ­
te rw en c ji m ocarstw  i pow strzym ania zwycięskiego 
pochodu arm ii ja p o ń ffie j Rozkaz b rz m i:

„Do m oich sław nych  oficerów ! Od czasu p o ­
w stania naszego państw a to je s t od 2554  lat 
nie przyszło  jeszcze n igdy pom iędzy dw om a naj- 
potężniejszem i państw am i Azyi do wojny o tak 
doniosłą kw estyę. O ficerow ie! M usim y o tem  p a­
m iętać tem  więcej, że obecny nasz w ładca od 30 
la t wytęża siły, aby nas zbliżyć do cyw ilizacji 
europejskiej i naszą arm ię zrów nać z europejską. 
Daliście św iadectw o zdolności, odwagi i m iłości 
ojczyzny w najcięższych chw ilach, w ytrw ajcie 
więc dzielnie do końca. W szak ożywia nas jedno 
pragn ien ie w e j ś c i a  d o  B e k i n u ,  a w ierzę 
w to mocno, że przy  naszym  zapale i dzielności 
złożym y przed całym  św iatem  dowód naszej na­
rodowej potęgi. D oprow adzenie tego zam iaru do 
skutku połączone jest jednak  z w ielom a trudno  
ściam i, gdyż droga je st bardzo daleką, a siła 
nieprzyjaciół wielka. D latego m usim y jeszcze 
zdobyć się na w iele odwagi. A l e  d o  P e k i n u  
d o j ś ć  m u s i m y !  Tam  dopiero podyktujem y 
pokój".

Zdaje się, że wobec takiego usposobienia rządu 
japońskiego i ducha panującego w narodzie nie 
uda się chyba żadnem u z m ocarstw  europejskich 
doprowadzić do porozum ienia pom iędzy wojują- 
cem i państw am i.

Umysł i praca.
A uiliza psychiczna pracy umysłowej doprowadza­

ła  niejednokrotnie do woiosku, iż praca umysłowa 
jest dla człowieka uciążliwą, że człowiek sta ra  się 
wykonywać swoje prace z możliwie najmniejszym 
wysiłkiem, z uwagi że praca powoduje znużenie, 
znużenie jest cierpjeniem , a cierpienia człowiek 
unika. {

Powstawano niejednokrotnie na tę teoryę leni­
stwa, twierdzono, że przeciwnie człowiek nie ma 
wstrętu do pracy um ydowej, nienawidzi lenistwa 
mózgowego i szuka pracy umysłowej nawet wów­
czas gdy okoliczności go do tego nie zmuszają, 
wszak widzimy, że często em eryń, ludzie, którzy 
cofnęli się do zacisza domowego po kilkudziesięciu 
latach pracy nudzą się. stają się osowiałymi, cho­
rują z nieczynności N ad ti nieczynność jest przy­
czyną wielu chorób Nawet Indzie bardzo bogaci 
szukają zajęcia: jedni z nich pracują na niwie nau­
kowej, inn‘ literackiej, inni jeszcze artystycznej J e ­
dni polityką zajmują nmysł, inni znowu w kombi 
nacjach giełdowych czynią zadość pracy mózgowej. 
Gdyby teoryi „najmniejszego w ysiłku" m iała pod­
stawy, lu lz ie  bogaci stroniliby od wszelkiej pracy, 
gdy tymczasem znamy ludzi którzy pracują tem 
żwawiej, im większe bogactwa stają się ich udzia­
łem. Czemże wreszcie wyttómaczyć- fakt iż nawet 
w chwilach spoczynku człowiek pracnje myślą, 
czyta, gryw a w szachy, dąży do teatru i t p. L i­
teratura, sztuka wszelkie rozrywki umysłowe są 
koniec końców rezultatem potrzeby pracy um ysło­
wej. potrzeby, którą odczuwa człowiek w każdym 
stanie i w każdym wieku. Człowiek, pozbawiony 
wszelkiej pracy umysłowej, nudzi się. Są ludzie, 
którzy szukają odpoczynku i znajdnją wytchnienie 
jedyn'e w zmianie rodzaju pracy.

Tak mówi teorya, a mówi tem śmielej, iż wszel­
kie spostrzeżenia, któremi posiłkuje się dla dowie­
dzenia swej tezy, są ścisłe i debrze z natury po­
chwycone. Zarzuty te jednak, stawiane zasadzie
„najmniejszego w ysiłku", dowodzą tylko, iż słownik 
nasz skłonny jest do m ięzan ia  z sobą dwóch po­
jęć. W tym  razie mianowicie bierzemy za jed n o : 
1) produkowanie idei i 2) ćwiczenie zwojów mózgo­
wych. Zwolennicy zasad „najmniejszego w ysiłku" 
rozumują ściślej, gdy pod słowem „praca" rozumie­
ją produkcyę idei orrginalnych, nie zaś ćwiczenia, 
przez które władze umysłowe utrzym ują się w sta ­
nie zdrowia i tęgości.

Każdy organ ciała potrzebuje ćw iczenia; długa 
bezczynność staje s :ę dla tegoż organu cierpieniem, 
a gdy przeciąga się zbyt długo, staje się wreszcie 
przyczyną zaniku funkcyj przez tenże organ wyko­
nywanych Herbert Spencer cytuje przykład szczu­
rów, które z uwagi na specyficzny ustrój swoich
organów trawienia, muszą utrzymywać w ciągłym 
ruchu szczęki sw oje, otóż potrzeba ruchu szczęk 
staje się tak naglącą, iż zwierzęta te tną zębami 
przedmioty, najzupełniej dia swego odżywiania bez­
użyteczne. Wszyscy znają potrzebę ruchu, chodze­
nia, wykonywania ekscentrycznych ruebów po d łu ­
giem siedzeniu. Obowiązk- we mile enie bywa często 
przyczyną zaburzeń umysłowych u więźniów, odsia 
dujących karę przez czaj dłuższy. W rezultaeie 
nieczynność sta ta  się równie niebezpieczną i rów 
nież spraw ia cierpienia, jak  zbytnia działalność tych 
lub owych organów.

Mózg i wozóle władze umysłowe podlegają temu 
samemu p raw u ; długa nieczynność staje się w koń­
cu nieznośną, a to, co nazywamy nudą, jest «pe- 
cyalnem cierpien^m , na które zapadają władze u- 
mysłowe, od dłużizego c a s u  bezczynne. Cierpienie 
takie meże w końcu pi zejść w zaburzenia 
umysłowe, zwane melancholią lnb spleenem. Alenie- 
czynnośó staje się bolesną 1 a um ysłu nie dlateg >, 
aby praca tworzenia umysłowego mia’a być po 
trzebą mózgu, ale tylko dlatego, że mózg, tak sa ­

mo, jak inne części ciała, potrzebuje ćwiczeń i 
ruchu.

Weźmy przekład. Czujemy potrzebę ćwiczenia 
wyobiaźni którą od pewnego czasu pozostawialiśmy 
w bezczynności. Bierzemy tedy poetę bardzo fanta­
stycznego, n. p. Baudelaira lub Shelleya, czytamy 
jego dzieła i pracujemy w ten sposób umysłowo, ale 
właściwie nie je s t to p r a c a ,  lecz ćwiczenie. Pracą 
byłoby dopiero tworzenie takich poezyj jak  e two­
rzy ł Baudelair lub Shelley, takich, a przynajmniej 
do nich podobnych. To właśnie ć w i c z e n i e  um y­
słu  jest dla człowieka przyjemne, ta właśnie p r a- 
c a umysłu prawie zawsze je3t dla człowieka ucią­
żliwą Największa zaś różnica pomiędzy ć w i c z e ­
n i e m  umysłu, a pracą polega na tem, iż ćwicze­
nie odbywa i>ię automatycznie, bez bodźców zewnętrz­
nych, wpływających bezpośrednio na ćwiczącego się.

A' szyscy czytują kHążki —  bo to jest ćwiczeni-m; 
mało ludzi jisu je  książki —  bo to jest już praca. 
Pojmowanie, rozumienie, przyswajanie pojęć j st ćw 
czeniem, tworzenie pojęć jest pracą W pe-rny h nawet 
w a ru n k a h  praca staje się ćwiczęriem. Tak. np. p ra ­
ca umysłowa często powtaizana, staje się automa­
tyczną. W mózgn lekarza, mającego dużą praktykę, 
pewne symptomy choroby wywołują pojęcia środków 
zaradczjcl. bez pracy, automaty rznie, pdy w po­
czątku swojej karyery lekarskiej pracować m usiał 
ciężko umysłowo, aby z danym symptomatem sko­
jarzyć w umyśle dany środek zaradczy. W ten 
sposób dziennikarze, przemysłowcy, uczeni pracować 
mogą po 14 do 16 godzin na dobę, ale w więk-t. 
szóści wypaćków nie jest to już praca, ale auto­
matyczne ćwiczenie umysłu.

Wiadomo, iż każdy pisarz i każdy uczony ma 
swój charakter odrębny, jako jednostka inteligentna. 
Niepodobna mieszać romansów Zoli z powieściami 
Dickensa, tra fjedyj Szekspira z tragedyami Gothego, 
dzieł Spencera z dziełami Hegla. Nadto, ten w łiś- 
uie charakter indywidualny pisarza, chwiejny i 
zmienny w młodości, staje się stałym  i niezmien­
nym w latai h późniejszych piszącego. Otóż to usta­
lanie się charakteru pisarskiego jest niczem innem 
jak  skutkiem przeobrażania się pracy twórczej w ćwi 
czenie umysłowe. W  początkowych pracach pisarz 
musi robić wysiłki, aby zaakcent iwać swoją ory­
ginalność, tj. badać zjawiska życiowe przez pryzmat 
swojego temperamentu, swojej inteligencji, swoich 
skłonności wrodzonych; musi stworzyć swój rodzaj, 
swój styl, jeżeli jest artystą, swoją metody, t wój 
system, jeżeli jest uczonym. Z chwilą, gdy te pier­
wiastkowe wysiłki wydadzą rezultaty, praca staje 
się już łatwiejszą, ale zazwyczaj już mniej oryginalną, 
bo ru t nowaną. a raczej man erowaną Weźcie na 
przykład dzieła Balzaka lub Zoli: budowa < gólm, 
rusztowanie, na którem p jw stije  dzieło, typy pod­
stawowe charakterów są nieco monotonne. Tylko ge­
niusze wyjątkowo tworzą różnolicie. Takim jest np. 
Szekspir, który stworzył cztery typy dram atu: d ra ­
mat psychologiczny („H am let", „M akbet", „Król 
Lear"), d ra ina f fantastyczny („B urza", „Sen nocy 
letniej"), dram at historyczny („Ju liusz Cezur", „An 
toniusz i Kleopatro."), wreszcie komedye („W esołe 
kumoszki z W indsoru"). Pochodzi to głównie stąd, 
iż tendencyą każdej pracy umysłowej jest przejście 
w ćwiczenie automatyczne.

Najtęższe nawet um ysły nie mogą uniknąć tego 
praw a natury, opartego u i zasadzie „najmniejszego 
w ysiłku".

Kronika.
K raków , 16 listopada.

Nabożeństwo. W  kościele św. Anny ju tro  w so­
botę o godzinie 10 rano odbędziB się nabożeństwo 
żałobne za spokój dnszy ś p. Walerego Rzewuskie­
go, obywatela miasta Krakowa i wielce zasłużonego 
czronka Rady miejskiej, jako w szóstą reoznioę jego 
zgonu. Po nabożeństwie odsłoniętą zostanie tablica 
pam iątkowa, wmnrowana wewnątrz kcścioła, s ta ra­
niem braci zmarłego.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożył na ręce Ko 
ła  pań Grzegórz Grzybowski kwotę 5 złr. 60 ot., 
wygraną w karty i resztę z wieczorku, urządzonego 
staranirm  młodzieży akademickiej w Niepołomicach.

P. Józef Ostafin w Stróżaoh n ad esłił 50 c t, wy- 
granyoh w zakładzie.

Na budowę szkoły w Biały złożył X. Y. 20 ct. 
Na budowę gimnazjum polskiego w Cieszynie 

złożył p- J. Bochniewioz z Ja sła  1 złr.
Żałoba narodowa. W ydział Stowarzyszenia mło­

dzieży rękodzielniczej krakowskiej Gwiazda" uchwa­
lił na wczorajszem posiedzeniu obchodz;ć setną ro­
cznicę trzeciego rozbioru Polski żałobą narodową, a 
więc wstrzymać się od wszelkich zabaw tańcują­
cych , a zastąpić je zebraniami tow arzyskiem i, od­
czytami, wieczorkami patryotycznemi i t. d. Żałobę 
zachować postanowiono jednogłośnie przez przeciąg 
całego roku.

Otwarcie wystawy ogrodniczej. Dziś o godz. 
10 rauo odbyło się w sali To .arzystw a strzeleckie­
go uroozyste otwarcie wystawy złocieni (chrysan- 
temów), urządzonej staraniem m łodego, ruchliwego 
totejszego Towarzystwa ogrodni -zego. Akta otwaroia 
dopełnił a obeoności prezydenta miasta p. Friedlei- 
na, delegata p. Laskowskiego, grona radców miej­
skich, oraz komitetu Tow. ogrodniozego, prezis prof. 
dr. Jam  zewski. W przemówieniu swem podniósł prze­
wodniczący, że niniejsza wystawa jest pierwszą pró­
bą działalności Towarzystwa ogrodniczego i nie ma 
na celu popiso, ale jest istotnym wyrazem wyników 
dotychczasowej działalności w speeyalnym dziale u- 
prawy ulubionego rodzajn kwiatów, a zadaniem j j 
jest przyczynić się do wzbudzenia zainteresowania 
w szerszych sferaoh dla ogrodnictwa w ogóle, a 
hodowli kwiatów w szczególności.

Po w ysłnehaniu przemówienia, oprowadzali ozłon- 
kowie komitetu obecnyoh gości po w ystawie, wyja- 
śniająo posz zególne jej działy. W ystawa zajęła trzy 
sale Tow. strzeleckiego, które na ten cel gościnnie 
lokaln swego komitetowi nżyczyło. W salach tych. 
gnstowni ■ i z wielką pomysłowi ścią udekorowanych, 
na za!mprowizowanych klombach rozmieszczono wy­
stawę ohryzantemów. W pierwszej sali mieszczą się 
w kilku partyach okazy, przygot wane przez z a- 
k ł a d  ś w.  J ó z e f a  dla osieroconych chłopców. 
W sali głównej na tizech głównych klombach i 
dwóch bocznych, w kątach sali ułożonych, mieszczą 
się okazy, przygotowane przez ogrodników tutejszych 
pp T e n g l e r a ,  M a l e o k i e g o  i F r e e g e ’go,  
tnJzież przez z a r z ą d  o g r o d ó w  hr.  P o t o c k i e h  
w Krzeszowicaoh.

Z wystawionych okazów chryzantemćw co do ilo­
ści wyhodowanych gatunków na pierwszem miejsca 
wymienić należy p. Jakóba Tenglera. który wysta­

w ił 70 gatunków tych p :ęknych kwiatów, oraz kil­
ka ślioznyoh odmian cyklamt iu. Niemniej zajmującą 
jest ugrupowana umiejętnie wystawa p. Małeckiego. 
Najpiękniejsze chryzantemy w ilości 46 gatunków 
wystawił p. Ludwik F reege, wszystkie w pełni 
kwiecia o ślicznej grze barw  i odcieni.

W ostatniej sali pomieszczono dodatkową w ysta­
wę pomologiczną, obejmującą wyborne okazy jabłek. 
W kilku grupach znajdujemy tutaj najrozmaitsze 
próby jabłek i gruszek, przeważnie z naszego krajn 
i klim atu Śliczne w tym dziale okazy nadesłała p. 
Olimpia Jankowska z Tomaszowa w Królestwie Pol­
skiem i zarząd dóbr krzeszowickiob. W osobnej g ru ­
pie umieścił komitet próby jab łek , które najlepiej 
nadaią się do hodowli w naszym kraju.

Wystawa jest pod każdym względem zajmującą 
nawet dla szerokich sfer publiczności i jako pierw­
sza próba działalnośoi młodego tutejszego Towarzy­
stwa ogrodniozego zasłnguje na pełne uznanie i 
gorliwe poparcie, gdyż przyczynić się powinna do 
obudzenia większego zamiłowania dla spraw o rt>- 
dnictwa i podniesienia zaniedbanego nieco u nas 
ogrodniczego przemysłu

W ystawa trwać będzie przez jn tro  i po jutrze. 
W niedzielę zakończy ją  wieczorny koncert spaoero- 
wy i tombola, która zgromadzi niewątpliwie liczną 
publiczność

Wybór delegatów do zgromadzenia ogólnego 
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
z okręgu krakowskiego odbył się w dniu 16 lis to ­
pada br. przed południem w sali Rady powlatowei 
krakowskiej, pod przewodnictwem p. Alfreda Milie- 
skiego jako prezesa wydziału okręgowego i w obce • 
ności korni arza rządowego p. Wincentego Dobrowol­
skiego. Komisyę wyborczą tworzyli: ks. Teofil Mi- 
dowieź, hr. Stanisław Badeni i Zygmunt Ja łbrzy- 
kowski. Wybrano jednomyślnie (24 głosami) delega- 
t  m p. dr. Fr. Paszkowskiego, który był delegatem 
także w poprzednim okresie, zastępcą p. Stanisława 
Ożegalskiego z Bolechowie. Korzystając z licznego 
zgromadzenia się właścicieli dóbr tabularnych, dele- 
Rat p. dr. Paszkowski w dłuższem sprawozdaniu 
zdał sprawę z dotychczasowych czyunośoi swych w 
zgromadzeniu Towarzystwa kredytowego, omówił naj­
donioślejsze czynności Towarzystwa w ostatniem 
sześcioleciu i rzneił pogląd na działaluośó tegoż To­
warzystwa w przyszłości. Sprawozdanie to zebrani 
z zadowoli nUm przyjęli do wiadomości.

Wieczorek Mickiewiczowski odbęgue się jutro 
dnia 17 b. m. Btur&niem uczniów gimnaz*nm ćw. 
Jacka. Początek o godz. 6 wieczorem.

Pani Lucyna Kotarbińska wyjechała na kilka 
tygodni do Berlina aby się tam zapoznać z uajnow 
szemi zdobyczami technicznemi sztoki stosowanej <'o 
przemysłu. Pani K , uczennica pref Gersona w W sr • 
stawie, zamierza od Nowego Rokn otwor/yć w na 
szem mieście szkołę malarstwa galanteryjnego dla 
kobiet, które upiawia sama z powodzeniem. W tym 
osin zrob ła  już układ z je inym  z hsjbaidziej re­
nomowanych miejecowyeh nauczycieli ryaun u, który 
piowadzić ma w przyszłej szkole systematyczną jego 
nankę. Zadaniem tej szkoły będzie wykształcenie 
zastępu miejscowych pracownic, któreby ozdabiały 
wyroby galanteryjne swojskiemi molywami i wido­
kami. W szkole prowadzoną będzie nauka malowa­
nia na atłasie, na skórze, wypalania na drzewie itd. 
Dotychczas tego rodzaju przedmioty w Krakowie i 
Lwowie, oraz w miejscowościach kąpielowy h sprze­
dawane, robione sę ta  granicą licho i bez gustu. 
Otóż dobrze tyłoby, gdyby je w przyszłeśd zastą­
piły gustowne lobcty naszych p a ń , których rąozki 
są do tego jakby stworzone.

Pierwsza bezpłatna wypożyczalnia książek
umieszczoną będzie w lokalu Stowarzyszenia „Gwia­
zdy" przy ulicy Grodzkiej 1. 50. W ydział „Gwia­
zdy" odstąpił na ten cel swój lokal. Ż wypożyczal­
ni bezpłatnej bedzie mógł korzystać każdy, kto ze­
chce. Potrzebny jedynie będzie gwaranoya lnb po­
świadczenie jakiejś wiarygodnej osoby.

Bezpłatna wypożyczalnia wejdzie w żyoie już 
najprawdopodobniej z dniem 1 stycznia. Opiekę nad 
wypożyczalnią będzie miało krakowskie Koło męż­
czyzn Tow. „Szkoły ludowej

Z teatru komunikują n am : Jutrzejsza premiera 
„Niewierny Tomasz" przypomni nam autora „Sza­
lonego pomysłu" i „Domu waryatów" —  komedyj, 
które tak bardzo przypadły do gustn Krakowianom. 
I  w „Niewiernym Tomasza" zdobywa się Lanfs na 
„szalone pom ysły", które budziły na wszystkich sce­
nach niemieckich wybuchy szczerego smiecha.

Przedstawienie amatorskie. W niedzielę d. 18 
b. m. w lokaln Towarzystwa drukarzy krakowskioh 
„Ognisko" odbędzie się przedstawienie teatralne. —  
Amatorowie .odegrają: „Swieozka zgasła", scena je ­
dna przez hr. Al. F redrę; „Inserat", komedya w 1 
akoie przez A, Abrahamowiozą; „Ciotka na wyda­
n iu", komedya w 1 akcie przez Józefa Blizińskiego. 
Początek o godz. 7 wieozorem.

Ambulatoryum szpitala Braci Miłosierdzia « 
Krakowie wynosiło w październiku br. 547 osób. 
Z tyoh było 337  z K rakow a, 59 z Podgórza, 151 
z okolioy.

Trojaczki. Żona stróża z domu 1. 29 przy nlicy 
Grodzkiej w Krakowie zo itała wczoraj m atką trojga 
zdrowych dzieci, dwóuh chłopców i aziewozyny. —  
Matka wraz z potomstwem znajduje się w klmice 
ginezologicznej.

Zmarli. Adam Sas T r z e c i a k  zm arł w Krako­
wie w 62 rokn życia.

Tomasz C h ł o d e o k i ,  starosta w Foczy w Bo­
śni, zmarł w Rjece d. 2 b. m. w 38 rokn życia.

Na karę śmierci przez powieszenie skazał wczo­
raj trybunał sądu karnego w Krakowie, na podsta­
wie w erJyktn sędziów przysięgłych, Maryannę Li- 
śkiewiczównę, liczącą 26 la t ,  n :ezamężną włościan- 
ię  t  Jawornika pod Myślenicami, za zamordowanie 
własnego, dwa tygodnie liczącego dziecka płci żeńskiej.

Komisya reambulacyjna w sprawie projektu, 
przedłożonego przez W ładyrław a hr. Zamoyskiego, 
o przeprowadzenie tiasy  dla wąskotorowej koM  lo- 
kilnej z Chabówki przez Nowy Targ do Zakopane­
go, zbierze się dnia 27 b. m. o godz V j,  po pułn- 
dniu na s ta c ji w Chabówce i urzędiw ać będzie d. 
28 b. m. o godz. 11 przed połndniem w biurze sta ­
rostwa w Nowym Targu, zaś d. 30 b. m. o godz. 9 
rano w urzędzie gminnym w Zakopanem. Interesenci 
mogą zarzuty przeciw projaktowi, który wyłożony 
bedzie przed terminem kom isji przez 8 dni do przej­
rzenia dla ogółu w starostwach w Myślenicach i w 
Nowym Targa, lnb swe życzenia w tej mierze wno­
sić ustnie, lub na piśmie w czasie komisyi.

Przedstawiania w cyrku Jansiyego cieszą się 
od kilku dni znacznem powodzeniem. Przyczynia się 
do tego zajmnjący program zmieniany codziennie i 
staranność w przygotowaniu widowisk. Cyrk p. Jan- 
slyego należy do lepszy sh, jakie gościły w Krako­
wie, posiada piękną stajnię, zaopatrzoną w wyborn®
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liczny peisonal i k ilka sztukmistrzów, którzy 
itłotnie mogliby być ozdobą pierwszorzędnych euro- 
h jskioh cyrków. Do tazich należy p. Bela, wyko- 
•fw ujący z zadziwiającą zręcznością produkcye na 
Hmbusie, oraz muzykalni klowni pp. Dong i Łittle, 
których produkcye humorystyozne są szczerze zaba­
wne. W drugiej części programu wprowadzaną by ­
ł a  pantomina „Sen w górach Norwegii", która jest 
tfejmnjącą pod względem ansamblu i proJukcyj ba­
jtow ych. Orkiestra wojskowa akompaniuje do tych 
frod ikcyj w doskonałym takcie, to  jest również do- 
'a tn ią  stroną tych przedstawień.

Nad ’ robem Aleksandra III. Wspomnienie po- 
miertne pod powyższym tytułem, wydrukowane przed 

kilku dniami w łam ach naszego dziennika, wyszło 
' t  druku w osobnej odbitce i jest do nabycia w 

Administracyi N . Reformy po 2 ct. za egzem­
plarz

Go/lice, 11 listopada. (Koresp. N . Reformy) 
Odbyła się tu  piękna uroczystość „sokolska" wrę 
ozenia dyplomu honorowego prezesowi „Sokoła" p. 
Bocheńskiem u Woj lechow Przed godz. 8 zgroma­
dziło się przeszłe 50 druhów, przeważnie nmnndn 
rowanyeh, ustawili się przy podium w dwa szeregi 
po oba s tronach ; na podinm kilka chłopaczków, u- 
ozęszczająoych na ćwiczenia, utworzyli tło, rodzaj 
żywego obrazu. Wiceprezes dr. Radomyaki wprowa­
dzi! prezesa, przyozem powitano go okrzykiem :

. „czoł m !“, a orkiestra zagrała marsza sokolego. 
Następnie w treściwej mowie skreślił zasługi p re­
zesa i członka honorowego, poczem wręczył dyplom 
skrt mny, lecz gnstownie wykonany, ozdobiony ry ­
sunkami p. Rybkowskiego, zdjętemi z natury, a 
przedstawisjącemi widok Gorlic od strony rzeki Ro­
py, kościół, Sokoła i popiersie prezesa w streju so­
kolim na pierwszej karci '.

Prezes dziękował w pięknej mowie na temat p ra­
cy na polu społeoznem w ogóle, prosił o poparcie 
go » każ lej osynności i przyrzekł gorąco pracować 
dla idei „Sokoła".

Potem odbyła się wieczornica. Przy skromnej 
przekąsce wniesiono kilka toastów na cześć lndzi 
zasłużonych dla naszego „Sokoła". Jeden z druhćw 
w ygłosił wiers.; Nam nie wolno" i „Katechizm eo- 
kolski" —  i wśrud używionej pogawędki przepędzi­
liśmy do godziny 11 przyjemnie ten wieczór Uro­
czysty.

Z Warszawy. Dotychczasowy w ic-konsu l, ustrya 
cko węgier ki w Warszawie, p von Hirech, opuśoił 
W arszawę i objął takie samo stanowisko w Ale- 
ksandryi w Egipcie. N a wicekmsula zaś w W arsza­
wie zamianowany został p Istran  de Ugron, dotych 
czasowy wioekonsnl w Nowym Jorku.

Nowe wynalazki. Do rosyjskiego departamentu 
handlu i rękodzieł następujące usoby wniosły poda 
nia o udzielenie im przywilejów na w ynalazki: pp. 
Chołodkowski n i  aparat do wskazywania nieprawi' 
d"owości w układaniu toru kolejowego i zapobiega 
nia w ten sposób katastrofom, inżynier Nowicki na 
nowy system y agonów sypialnych klasy I I I , Ger 
lach i Sp. z Warszawy na Dowy przyrząd do ro­
bienia bandaży żelaznych, Ch“łczyóski na nowy 
sposób pornszania statków. Wynalazek p. Seredni 
ckiego, do rozbijania iskier w kominach kotłów p a­
rowych , oddano do wypracowania departamentowi 
rolnictwa

Prezydent Wekerle o dziennikarstwie. W Bu-
dapeszoie odbyło się remi dniami uroczyi te otwarcie 
nowego, wspaniale urządzonego lokalu tamtejszego 
klubu dziennikarzy „Otthon", a przy tej sposobno 
ści okazało s ię , jak  wielkim szacunkiem otaczana 
jest prasa i jej przedstawiciele w stolicy węgier­
skiej. W bankiecie, urządzonym z pewodn tej aro 
czystości; wzięli między innymi u d z ia ł: prezydent 
ministrów W ekerle minister handlu Lukaos, mini­
ster oświaty br. Eo.yiii, tegoż poprzednik w urzę 
dzie h r Caaky, liczni posłowie i wiele wybitnyoh 
osobistości. Powszechny zapał wywołał toast min5 
stra  prezydenta Wekerlego. „Maszę przedewszystkiem 
stwierdzić —  mówił premier węgierski, —  ie  dziś 
nie po raz pierwszy mam zaszczyt być w klubie 
dziennikarzy, a ponieważ dzisiaj, tak  jak zawsze, 
uznaję wielkie znaczenie, jakie prasa posiada w 
wspóiozesnem życiu ludów przeto mam też pełną 
świadomość odznaczenia, jakie mnie spotkało przez 
to, że zostałem wybrany członkiem klubu Wybór 
ten u « a ia m  za zaszczyt, ponieważ wiem, że przez 
to przyjął mię do Bwego g ron\ duchowy świat W ę­
gier, ponieważ to Stowaizyszenie nważam za jeden 
z najwybitniejszych czynników soeyalnych, a wre 
szoie ponieważ ta korporacya jest czynnikiem nasze­
go < ublicznego żyoia, czynnikiem . powołanym do 
strzeżenia mesfstasowanej ozystośoi, narodowego kie­
runku Lawet wśród krytycznyoh stosunków. P rasa 
jest niezbędnym czynnikiem w dzisiejszym świecie, 
ona nietylko szerzy wiedzę, ale ją  także populary­
zuje, ona wkraoza w życie codzienne i w niej scho­
dzą się ozęśd państwowej i społecznej działalności. 
Opinia publiczna jest niezbędnym czynnikiem życia 
publicznego i jedynie powołanym organem tegoż jest 
praca Dziennikarstwo j«et nietylk» tłómaczem opinii 
publicznej, ale także wałem obrinoym  dla praw  po­
litycznych i prywatnych. Sądzę, że każdy mąż sta­
nu, każdf szermierz w życia pablicznem musi się 
liczyć z tą potęgą. Sądzę że mąż stanu, który tylko 
na zbie anie i rozwój broni materyalnej główną 
kładzie wagę, ale zapomina o ( wej broni duchowej, 
która »łuży do rozwoju duchowej siły  narodu —  
stw arza pełne biaków instytuoye, poi ie waż główną 
wagę nalaty kłaść na potężny i stały  rozwój tej 
siły duchowej przez dziennikar-two.

Kolej między Ameryką i Europą. W  Ameryce 
pow dał świeżo oryginalny projekt. Mianowicie zro­
dziła się myśl połąozenia koleją Europy z Ameryką. 
Je st projektowanem wybudowanie linii kolejowej 
z Cłrcago do A laski, która ma być przedłużeniem 
istniejącej już ko le i, prowadzącej z Nowego Jorzu 
do Ghioago. Gdy będzie już gotowa kolej syberyj­
ska por stanie do wypełnienia przestrzeń od Alaski 
do W ładywosloku Na przestrzeni tej znajduje się 
oieŚLina bery rga . W najwięksiem zwężeniu ma ona 
72 do 80 Kilometrów szerokości i tn właśnie jeb 
projektowanem zbudowanie albo mostu kolejowego, 
albo też tunelu.

Do Teheranu opróoz dr. R atu lda , Piotrkowia- 
niua, który przez rekomendaoyę dr. Galęzowekiego 
zoBtał mianowany nadwornym okulistą szacha per­
skiego, wyjechali jeszcze dwaj lekarze i jeden lar- 
m acenta Polaoy. Są t o : dr. Karol Wiener, chirurg, 
dr. Jan  Pułaski, den tyeti, i Kazimierz Ruciński, 
prowizor farmaoyi. Wszyscy trzej otrzymali zape­
wnienie znaczuyc pensyj i podpisawszy kontrakty 
na przeciąg 6 lat, dostali po 5 000 franków każdy 
na k isz ta  podróży

Konkurs dentystyczny. W sierpniu 1895 r. na 
Maladze (Hi zpania) rozstrzygnięty będzie konkurs

na róŻDe tematy, dotyczące sposobu konserwowania, 
leczenia, plombowania i wstawiania zębów. Przede- 
w azystkiem zajmować się na konkursie tym będą 
tak zwanemi „zębami mądrości"; dalej należy nad­
syłać na konkurs prace z zakresu anatomii patolo­
gicznej, diagnostyki etc. Oprócz tego ważną kwestyę 
stanowi tu chirurgia dentystyczna. S tu d ja  o dezyn- 
fekcyi i antyseptyce jamy ustnej obejmuje program 
konkursu i na pierwszy plan wysuwa. Znaczenie 
kauczuku, złota, srebra etc. przy plombowaniu sta- 
uowi ostatni punkt iego zajmującego kongresu. P ra ­
ce nadsyłane być powinny na imię p. J. Denamiel 
(Hiszpania. Malaga); mogą być one pisane we w szyst­
kich językach, komitet jednak uprasza, żeby auto- 
rowie zechcieli uwzględnić przedewszystkiem 'ęzyki 
hiszpański, francuski, włoski, portugalski, angielski 

niemiecki. Nagrody są następujące: medale złote, 
medale srebrne i dyplomy, wydane przez municy- 
palność m iasta Malagi. W ydany zostanie po kon­
kursie pamiętnik, który prace nagrodzone opubli­
kuje.

Z dziedziny żeglugi powietrznej. Dwóch aero- 
nautów, Fontoyielle i M alle t, dokonali niedawno 

zlotu balonowego z podwórza fabryki gazu w Vil- 
lette pod Paryżem , w celu rozstrzygnięcia kwestyi, 
czy można na jednym i tym samym balonie z je ­
dnym i tym samym gazem dokonać szeregu wzlo­
tów z przystankami na ziemi. Doświadczenie tiw a 
ło w warunkach pomyślnych przez cały tydzień i 
mogłoby być jeszcze przedłużone, gdyby nie to , że 
niepogoda zm usiła aeronautów do przerwania próby. 
Obserwatoryum paryskie zaopatrzyło aeronautów w 
60 metrów sześciennych ga*u zapasowego, zawiera 
jącego się w dodatkowym aerostacie, przymocowa 
nym z boku do głównego balonu. Rozporządzając 
1.200 metrami sześciennemi gazu, Fontvielle i Mal­
let doi onali bezprzykładnej w historyi aeronawiga 
cyi podróży powietrznej. Dwa razy spuszczali się 
na ziemię w pobliżu fabryk gazu, s tą d  mogliby za­
opatrzyć się w nowy zapas tego motoru ruchu, lecz 
nie uczyń li tego. W ciąga sześciu dni by ła piękna 
pogoda. Każdego rana promienie słoneczne, pod któ­
rych . pływem powierzchnia w ysychała, zmuszały 
balon do wzlotu w górę Wieczorem wilgoć pokry­
wała balon, objęteść gazu zmniejszała się i balon 
spokojnie opadał na ziemię. Przy opuszczaniu się 
balonu na ziem ę, aercnauci nie potrzebowali ucie­
kać się do żadnych przyrządów, nawet do kotwicy. 
Fontvielle i Mallet zamierzają powtórzyć próbę z 
wiosną rokn przyszłego.

Odkrycia na Marsie. Rząd 
na wypie morza Adryat/ckiego, 
rowe obserwatoryum astronomiczne,^ w którem pra 
cuje Leon Brenner jako „specyaiista od Marsa" 
Obiecywauo sobie, że wskutek „opozycyi" Marsa 
do ziemi lego roKu uda się może coś więcej zbadać 
z dziwnych "zeczy marsowych. Jakoż istotnie w 
ubiegłym miesiącu dostrjeżono już rzeczy n 
czajne, o których dzisiaj Brenner donosi. Półwysep 
Hesperia przedstawia się o połowę mniejszym ; mo­
rze (Jimmerricum. wzrosło w dwójnasób i wyłoniła 
się znowu zagin:ona wyspa Cimmeria, kanał Xantus 
ciągle zmienia rozmiary, wyspa Thyle i Eridania 
połączyły się w jednę, potem się znowu rozdzieliły, 
ale odtąd Thyle, dawniej okrągłą jest długa i wą 
ska ; na 19 kanałach dostrzeżono zmiany. Nareszcie 
dnia IG października przy ozystości atmosfery nr. 1 
i przy powiększeniu przez refraktora 313 razy, zo 
baczono, że są tylko cztory k a n a ły ! Te obsei waeye 
w prawiły w zdumienie; wahauo się, czy to nie 
złudzenie, czy nie wskutek zamglenia, więc prze­
słano rysunki do sławnego astronoma księdza Schia 
parallego w Medyolanie. Pod dniem 28 październi­
ka odpisał on bardzo szczegółowo, potwierdzając te 
obserwacje. Powiada on: „Nie wątpię ani na chwi­
lę, że dostrzeżone zmiany należy przypisać wielkim 
rrzewrotom, które na Marsie zaszły. Im więcej b a ­
damy tego ptanetę, tern więcej rośnie liczba szcze­
gólnych na nim i niewyjaśnionych rzeczy. Ale 
właśnie te ciągłe zmiany pozwalają mieć nadzieję, 
że powiedzie nam się, acz mozolnie, zbadać przyro­
dę M arsa". Obserwatoryum wiedeńskie wysłało na 
Lussinpiccolo sławnego odkrywcę komet, dra Pallis- 
sa, który tam sprawdza te dziwy.

Flirt W Chinach. Małżeństwa w Chinach za­
wierają się inaczej nieco niż u nas i flirt prawie 
nie egzystuje. Młody Chińczyk, pragnąc się ożenić, 
nie działa sam, gdyż zajmuje się tem ojciec lub 
upełnomocniony przyjaciel, który ro li propozycyę 
rodzicom panny. Jedno z pism przytacza treść li­
stu, pisanego przez ojca pana młodego do ojca na­
rzeczonej : „Na klęczkmh błagam  pana, przyjmij
moją pokorną prośbę , wydaj córkę swoją za mego 
niewolniczego syna, aby mogli sobie prowadzić zło­
te życie, złączywszy się jedwabną nitką miłości. 
Z początkiem wiosny przyślę jej podarek weselny, 
czyli parę gęsi, która im przyniesie szczęście, s p ł y ­
wające promiennie na niesKonczony łańcuch przy­
szłego pokolenia. Rzuć swój lustrzany wzrok na tę 
godną uwagi sprawę i nis odmawiaj." W odpowie­
dzi otrzym ał o.iciec młodziana list również uprzejmy 
ze zgodą, w którym rodzio narzeczonej wylicza, jako 
wypiawę córki: pościel, kolczyki i . ,  tuzin szpilek 
do włosów I

austryacki urządził 
Lussinpiccolo, wzo-

raz początek noweli tej, jak i innych w zbiorze się 
mieszczących mówi, co będzie na końcu. To główna 
ioh wada. Następne nowele noszą t j t u ł :  „Zwycię­
stwo Don Kiszota", „Miss Jane", „Żałobna noc".

tóal ekonomiczny.
Krajowa Rada kolejowa. W ydział krajow y 

zwołuje zwyczajue posiedzenie k ra  owej R ady ko­
lejowej z końcem  b. m. z następującym  porząd­
kiem d z ie u n y m :

1) O dczytanie protokółu posiedzeń ł- s z e j se - 
syi z dnia 31 stycznia i 1 lutego J 894 .

2) Zdanie spraw y co do uchwał, powziętych 
przez krajową R adę kolejow ą na posiedzeniach 
1-szej sesyi.

3) P rzedstaw ienie p rog ram u  akcyi celem  po­
parcia budowy poszczególnych kolei lokalnych w 
najbliższym  czasie.

J a k  słychać, przysłano detychczas do W ydzia­
łu  krajow ego l d  projektów  różnych kolei żela­
znych, z k tórych trzy  rząd opracow ał, a resztę 
p rzedsięb iorstw a pryw atne. M ateryał do obrad 
jest w ięc obfity a spodziew ać się trzeba, że tym  
razem  R ada kolejowa będzie m ogła pow ziąć sta­
now czą opinię co do kilku przynajm niej kolei, 
k tóreby należało jak  najrychlej do skutku dopro­
wadzić.

Stan ozimin w Rosyi. W edług wiadom ości, do 
starczonycu przez inspektorów  podatkow ych z 606 
pow iatów , sk ładających  Ro«yę euronejską, stan  
ozim in p rzedstaw ia się jak  n a s tę p u je : stan  b a r­
dzo dobry  w 49 pow iatach , dobry 176, zada- 
w alniający w 253, w pozostałych zły. P o lepszenie 
zasiewów nastąpiło  w osta tn ich  czasach w g u b e r­
niach K rólestw a Polskiego, m ałoruskich , n adba ł­
tyckich, w zachodnich cz .śc iach  gubern ii środko- 
w o-pizem ysłow ycn, besarabskiej i chersoóskiej; 
zaś w gubern iach  w schodnich  i północnych, 
w skutek późniejszego siew u i chłodów  stan  ozi 
m in pogorszył się.

Przejście rosyjskich południowo-zachodnich 
dróg żelaznych w zarząd sk a rb u , ja k  zapew nia 
Kijewłanin, bezw arunkow o nastąp i z dniem  1 
stycznia 1895 r. Zm iana p e rs o n d n  odbywać się 
będzie stopniowo.

Poczty w całej Europie rozesłały w roku ze­
szłym  (1893 ) ogółem  4 8 5 1 .1 6 5 .1 3 8  lis to w i kart 
korespondencyjnych. T rzecia część tei blisko pię- 
ciom iliardow ej sum y przypada na A ng lię  i F ra n -  
cyę ; —  dalej idą N iem cy 984 ,404 .170  ; — Rosya 
198 5 8 8 .6 3 7 : W łochy 178 0 5 8 .8 6 9 ; A ustro  W ę­
gry  1 2 1 1 0 7  4 6 0 :  Belgia 121 ,556 .286  ; H iszpania 
1 1 1 ,9 3 7 .5 6 4 ;— Szw ajcarya 5 3 ,8 5 7 .4 2 0 ; —  Dania 
4 6 ,629 .968  listów  i k art korespondencyjnych  itd,

S p M tn e ś e i la  m e te« r* l« g lc sn e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 16 listopada.
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W s o b o t ę  17 listopada: 
krotochwila w 3 aktach K.

„Niewierny Tomasz*, 
Laufsa (nowość) ; —  

W cztery oczy", komedya w 1 akcie L. Fuldy
(nowość).

W n i e d z i e l ę  
m asz", krotochw ila 
ry  oczy", Komedya

18 listopada: „Niewierny To
3 aktach K. L a u fsa ; 
i  ako'e L. Fuldy.

,W  ozte-

V i a M c i  M i t m ,  literafip i a rtysty® .
—  Z wiejskiego dworu, nowele, napisał Abgar 

Sołtan. Nowy zbiór nowel Sołtaoa bardzo zbliżony 
treścią" do prac jego poprzednich. Odznaczają się 
tą  s un^ łatwością opowiadania i gładkim stylem. 
Największa nowela „Kwaśne 
ra nic nowegn,

winogrona" me zawie- 
tem it jej stary, powszedni. Sam za-

Stan nieba 
0 pog., 10 rap. poohm.
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Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy własne „N. Reform yu.)
Wiedeń, 16 listopada. M inister B a c ą u e h e m  

udzielił dziś deputacyi m iasta P o d g ó r z a ,  sk ła ­
dającej się z bu rm istrza  K l e i n a  i doktora P e i -  
p  r  a, nadzw yczajnej audyencyi w sp raw ie  utw o­
rzenia sta rostw a w Podgórzu.

Wiedeń, 16 listopada. P rzy  dzisiejszej m anife- 
stacyi d la  cara  w Izb ie panów, k tó ra  m niej w ię­
cej była pow tórzeniem  znanego przem ów ienia 
C hlum ecky’ego, nie było ani jednego  P olaka.

Cieszyn, 16 listopada. Ks Stojałowski uw ięzio­
ny. W iec ludowy, zapowiedziany na dzień 18 b. 
m ,  odroczony do d. 8 g rudn ia.

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 16 listopada. N a dzisiejszem  posiedze­

niu Izby  panów  h r. T rau tm ansdorff w przem ó­
wieniu swojem w spom niał o sm utnej wiadom ości, 
k tó ra  w czasie, od ostatniego posiedzenia całą E u ro ­
pę w zruszyła, o wiadom ości donoszącej o śm ierci 
cara A leksandra. (Tu Izba  pow stała.)

P rzy  jego  tru m n ie  płacze żałobą przeięta  ro­
dzina ca rsk a ; m iliony poddanych  łączą się w  tej 
żałobie po stracie  czcigodnego, m ądrego m onar­
chy, którego życie pośw ięcone było ciężkim  obo­
wiązkom  panującego.

R ów nież eała E uropa ocenia tę żałobę i p rze­
ję ta  je s t doniosłem  znaczeniem  tego w ypadku 
Zm arły  car, pow ołany do rządzenia w śród nie 
zw ykle tru d n y eh  okoliczności, trzym ał się w y­
trw ale  i ze ścisłą konsekw encyą kierunku, który 
uznał za dobry, i coraz dokładniej wychodziło 
na jaw to, że całem  jego  usiłow aniem  było roz­
wiązywać zaw ikłania sposobem  pokojowym, za co 
E u ro p a  je s t m u wdzięczną.

Z m arły  by ł p rzyjacielem  naszego dostojnego 
ce sa rz a ; m iędzy obu rządam i u trzym yw ały  się 
dobre stosunki, a w ostatnich czasach coraz ży­
czliwsze —  i one di,wały podstaw ę do spodzie­
w ania się n a  pew ne, że u trzym a się ■ rozw i­
nie w przyszłości, co nieboszczyk założył.

W szczerem  ocenieniu ciężkiej s tra ty  d la  ro-

dziny i dla ludów  całej E uropy  i my p rzy łącza­
m y się szczerze do pow szechnej uspraw ied liw io­
nej żałoby.

P oniew aż cała Izba okazała to już przez po­
w stanie. p rzeto  zapisze się to w protokóle.

Wiedeń, 16 lH o p ad a . P rzyby ł tu ta j król se rb ­
sk i; ju tro  jedzie do W arszawy.

Wiedeń, 16 listopada. K róla serbsk iego  p rzy j­
m ow ał dziś pose ł S i m i e .  O godz nie 11 odbyło 
się śniadanie. W  południe odjechał G ról do P e ­
te rsbu rga , wioząc z sobą w spaniały, s re b rn y  w ie­
niec.

Budapeszt, 16 listopada. Izba poselska p rz y ­
ję ła  budżet za podstaw ę rozpraw y szczegóło­
wej.

Berlin, 16 listopada. W czoraj zaprzysiętono 
rekru tów . M iał do n ich  przem ow ę cesarz W il- 
le lm .

Berlin, 16 listopada. C en tia lny  związek dla 
dostarczania p racy  postanow ił odm awiać robotni- 
tem  nadpływ ającym  do B erlina w pisu w poczet 

poszukujących pracy dopóty, aż robo 'n icy  ber- 
ińscy będący bez zajęcia otrzym ają zarobek.

Berlin, 16 listopada. Dzisiejsze p ism a po ranne  
otrzym ują wiadom ość z L ondynu, że jeden  z p a ­
rowców  angielskich  w raz z załogą zatonął. W sku­
tek d ługo trw ałych  deszczów praw ie w szystkie 
rzeki w A nglii wylały. W L ondynie całe przed 
m ieście pod wodą

Monachium, 16 listopada. W czoraj odbyło się 
uroczyste posiedzenie akadem ii um iejętności. Byli 
na n iem  obecni dostojnicy dw oru i m inistrow ie.

Monachium, 16 listopada. Książę baw arski Lu 
dw ik w zastępstw ie księcia-ręgenta odjechał stąd 
wczoraj na pogrzeb do P etersburga .

Paryż, 16 listopada. W  toku śledztw a w sp ra­
wie kapitana D reyfussa m in isterstw o wojny doszło 
do tego pew nego wyniku, że w P aryżu  jest sze­
roko rozgałęziona banda szpiegów. W ielu doku­
m entów  nie dałoby się odszukać, gdyby zniknię­
cia ich nie m ożna było przypisać kapitanow i 
Dreyfussowi.

K ontrola w m inisterstw ie woiny stw ierdziła, że 
uwięzieni N iem cy Schoubeck i Cassel przez sw o­
je  liczne znajomości przyszli w posiadanie owych 
utraconych dokum entów .

D okum enta znalezione i zabrane w ich m ie­
szkaniu m ają wielkie znaczen ie; ta  okoliczność 
naprow adziła na ślad w spółw innych, ale ci uszli 
praw dopodobnie.

Paryż, 16 listopada Sędzia śledczy zaczął 
przeg lądać dokum enty. Po ukończeniu tej rew i­
zyt m ają być p rzesłuchan i podsądni. Zapew niają 
że spraw ie tej nie należy w iększego przypisyw ać 
znaczenia. W iny uw ięzionych jeszcze nie stw ier 
dzono

Paryż, 16 listopada. Rada m inistrów  zajm owa 
ła  się sp raw ą zniżenia i ustalenia stopy procen  
towej i zgodziła się na 3 od sta  w spraw ach cy 
w ilnych, a na 4 od sta  w spraw ach  han d lo ­
wy eh.

Bruksela, 16 listopada. I z la  poselska w ybrała 
prezydent! m  p. L an tsh eere’ego 87 głosam i z 13 
g ło su jący ch ; soeyalis 'a  L eon  D efuisseaus otrzy­
m ał 26 głosów, 18 kartek  było pustych.

Londyn, 16 l stopada. Biuro Reutera  dowiadu 
je się, że rząd niem iecki n iem a ochoty dogodzić 
żądam u Chin co do | o średuic tw a w zawarciu po 
koju. W obec tej okoliczności inne m ocarstw a ró 
w m eż nie kw apią się ze sw ojem  pośrednictw em  
Słychać, że dotąd ani Chiny, ani Japon ia  nie 
dały odpowiedzi na propozycyę A m eryki półno 
cnej, k tóra ofiarowała sw oje pośrednictw o w 
kładach pokoiowvch. P ew nem  jest, że Japonia 
nim  przystąp i do w ysłuchan ;a propozycyi pokojo 
wych, wysili się na to, aby zdobyć p o rt A rthu r,
0 którego zajęciu doląd niem a żadnej urzędow ej 
wiadomości.

Londyn, 16 listopada. Biuro Beuf ra  donosi 
z T ien tsm u, że kapitan  H anneken  o trzym ał na­
czelne dow ództw o nad cała flotą ch ińską wraz 
z eskudrą południow ą.

Z Jokoham y otrzym ało powyższe Biuro  wyja­
śnienie, że forty opasujące port A rth u r ze s tro ­
ny lądowej są silniejsze i więcej n iedostępne, niż 
forty od strony  morza. N a fortach od strony  lą ­
du je s t co najm niej 100 dział. Japończycy go tu­
ją się do sz turm u. Bój w ypadnie bardzo krwawo, 
jeżeli C hińczycy zechcą się bronić.

Toż sam o pism o dowiaduje się z Czem ulpo, 
że rząd  koreański zajęty jest uk ładaniem  konsty- 
tucyi degndzając życzeniom  Japonii. Ta konstytu- 
cya będzie ogłoszona w przyszłym  roku.

Londyn, 16 listopada. W edług  wiadom ości 
z H ieroszim y z dnia 14 b. m. m arszałek  Jam a- 
gafa posuw a się dalej w  M anczuryi. Japończycy  
rozproszyw szy znaczny oddział jazdy zajęli m ia­
sto L in-sak-w an.

Madryt, 16 listopada. Rząd przedłożył w se- 
na ie trak taty  handlow e z A ustro-W ęgram i, W ło­
cham i i Belgią.

Petersburg, 16 listopada. C ar M i k o ł a j  p rzy j­
m ow ał w środę członków  R dy  państw a i tak  do 
n ich  p rzem ów ił: „Z woli N ajw jższego  spad ł
na was w szystkich eiężki sm utek. Drogi mój oj­
ciec u m arł przedw cześnie. Zm arły  m onarcha nie 
m ógł mi już przed śm iercią objawić swej woli 
co do w yrażenia w dzięczności członkom  Rady 
państw a za w ierną ich s łu żb ę , w iedząc atoli jak  
n iezapom niany mój oiciec zawsze z p rac Rady 
państw a był zadowolony, m ogę z pew nem  p ra ­
w em  podziękow ać wam w im ieniu  zm arłego. Bo­
że dopomóż iui unieść cały ciężar służby p ań ­
stw ow ej, przedw cześnie na m nie wł< żonej L i­
czę, panowie, na skuteczne w spółdziałanie w a­
sze."

Przyjm ując generalnych  i przybocznych adju- 
tantów  w pałacu A niczkow skim  rzekł c a r : „Dzię­
kuję wam  w im ieniu gorąco ukochanego ojca 
m ego za św iadczoną mu wierną, uczciwą służbę
1 proszę, abyś-ie przenieśli na m n :e uczucia pod- 
d iństw a i m iości.

Petersi urg, ] 6 go listopada. Król g reck i by ł 
przedw czoraj na obu nabożeństw ach żałobnych 
przy  trum n ie  zm arłego cara.

Car M ikołaj przyjm ow ał prz>-iwczoraj radę

stanu . P ierw sze p len arn e  posiedzenie odbędzie 
się w przyszły  poniedziałek.

Kronstadt, 16 listopada. L ód  popękał i odp ły ­
n ą ł ku m orzu. M im o to sta tk i nadpływ ające za­
wijają do portu  w R ew lu i tu  wysadzają na ląd 
swoje tow ary.

Larnaka, 16 listopada. W ed łu g  B iura  Reute­
ra m iasto Lem isso na w yspie C yprze ulogło zni­
szczeniu skutkiem  powodzi U tonęło 21 osób.

Bukareszt, 16 listopada. Z powodu sreb rnego  
wesel i pary  królewskiej odbyło się wielkie p rzy ­
jęcie na dw orze. Posłow ie w ręczyli królestw u 
jism o odręczne. W śród ludu  radość wielka. M ia­

sto było ilum inow ane.
Belgrad, 16 listopada. K ról w yjechał wczoraj 

rano  pociągiem pospiesznym  przez W iedeń do 
P e te rsb u rg a . A ż do granicy rosyjskiej odbyw a 
podróż zupełn ie  incognito. N a czas swej nieobe­
cności pow ierzy ł regencyę radzie m inistrów .

Waszyngton, 16 listopada. G enera lny  adw okat 
Olney orzekł, że sól przyw ieziona z N iem iec p o ­
w inna cp łacać cło w ed ług  nowej laryfy, bo N iem ­
cy nałożyły cło n a  sól am erykańską. A m basador 
niemiecki odwoław szy się na trak ta t — a m ia ­
nowicie na ustęp  o najw iększem  faw oryzow aniu, 
żądał nw olnienia od efa. Je d n a k  O lney tw ierdzi, 
że w razie nieporozum ień am erykańska taryfa 
cłowa je s t ostatecznie obowiązującą, bo je s t póź • 
niejszą od trak tatu .

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 15 listopada 1894.

m.

K urs w wal. 
au s tr.

złr. ct.

100 10
100 10
124 95

99 85
123 25

97 55
1044 —

393 30
124 65

61 7 7 .
12 22

9 92 «/a
46 10

5 91

Zjednoczony d ług  w papierach 
Zjednoczony d ług  w srebrze 
A ustryacka ren ta  złota . . .
4 %  austryacka re n ta  (m arcow a)
4 °/0 w ęgierska ren ta  złota . .
4 %  w ęgierska ren ta  koron.
A kcye banku austro-w ęgierskiego
Akcye k r e d y t o w e .........................
L ondyn ............................................
Banknoty banku niem iec. za 100
20 m arek  .....................................
20-to  franków ki za sztukę . .
B anknoty  w ł o s k i e .........................
D ukaty ars try ack ie  . . . .

Wiedeń-16 listopada. R u b l e  136 5 0 .Cena nafty
1 6 -------------■—  S piry tus gotowy 15 '3 0 . — Zyto na
wiosnę 6 '05  — 0‘GO. P szenica na w iosnę 6 '91  do 
0 0 0 . Owies na w iosnę 6 -20— 0'00 .

Wiedeń, 16 listopada. 4 %  oblig. poż. kraj. z 1891 
9 5 '7 0 ; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 9 6 '2 0 ; 4°/# 
galic. fund. propip . 97 10 ; 4 ,/2°/o l>s t- bankn kraj. 
100- — ; 5°/0-owe obligi banku krajow ego 102-— ; 
4 °/0 list. kred . ziemsk. 56 let. 96 50 ; A kcye K arola 
Ludw ika 217-20: A kcye kolei Iw ow sko-czem . 
289  — ; Losy z 1854  na 250  złr. —  1 5 0 '— ; lo ­
sy l  1860  na 500  złr. —  156-50; losy z roku 
1860  na 100 złr. 164  — ; losy z 1864 za 100 
złr. - -  1 9 9 7 5 ;  akcye zakładu kred. d la  h and lu  
i p rzem ysłu  395  8 7 ; akcye galic. banku hip. na 
200  złr. 460  — ; L anderbank  na 200  złr. — 
2 » 0 '4 0 ; akcye austro-w ęg. banku na 600  złr 
t-0 4 5 -—

Berlin, 16 listopada. G odzina 2 m inut 40  po poł. 
A ustryackie k redy ty  238-10 m rk . W ęgierskie k re ­
dyty — •—  m rk. A ustryacka złota re n ta  101 75 
m rk. A ustryacka sreb rn a  re u ta  9 6 3 0  m rk. W ę­
gierska złota ren ta  100-70 m rk. W ęgierska ren ta  
koronowa 94-40 m kr. A ustryackie banknoty  163 75 
m rk. A kcye kolei lwowsko czerm owieckiej — •—  
m rk  B u b l e  224-—  m rk. 5 %  h rty  zastaw ne 
K rólestw a Polskiego — •— m rk. 4 °/0 listy  likw. 
K ró lestw a Polskiego 66-10 m rk.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko- 
rzystniejszemi warunkami.

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o wi n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  prOWIZyi.

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa: 7-07 rano, 8 rano, 10 38 rano, 9'20 wieczór, 
1055 wieczór. Do Wiednia: 5'40 rano, 6'40 rano, 9 25 ra­
no, 3 05 po południu, 10 wieczór. Do W arszawy: 5 40 ra­
no, 9*25 r  no, 6 05 wieczór. Do Oświęcimia: 6*05 wieczór. 
Do Suchej: 8'40 rano, 7'05 wieczór, od 15 czerwca do 15. 
września. Do Chabówki: 8 25 rano, Do Wieliczki: 12 w po­

łudnie, 8 1 0  wieczór. Do Rzeszowa: 6'40 wieczór.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwowa: 5 rano, 6 20 rano, 2 2 5  po f ułudni u, 8-20 
wieczór, 9 42 wieczór. Z Wiednia; 6 45 rano, 9-48 rano, 
8'45 wieczór, 10-10 wieczór. Z W arszawy: 9-48 rano, 5 
po południu. Z Oświęcimia 7*33 rano. Od Suchej; 6 05 
rano, 8  55 rano, I0'57 rano, 4 '33 po południu, 8 ‘20 wie­
czór. Od 25 czerwca do 15 września. Z Chabówki: 7-40 
wieczór. Z Wieliczki: 8  05 rano. 6-49 wieczór. Z Rze­

szowa : 8 ’55 rano. (Czas środkowo-europejski.)

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca: D r. Lesław Boroński.

Rubryka ,,Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która tei iadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E SŁ A N E .

WILHELH FEKTZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 1718 101

Do dzisiejszego numeru dołącza się p ospekt 
wydawr.rtw Gebethnera i Wolffa w Warsza­
wie. 2731

„Nad grobem Aleksandra 111“
artykuł, pióra jednego z n a j z n a k o m i t ­
s z y  cli p o l s k i c h  pub li eyst«)  w, dru­
kowany w Nr. 256 „Nowej  Reformy*

wyszedł w osobnej odbitce 2734

i jest do sprzedania po 2  c t. za egzem­
plarz w Administracyi „Nowej R e fo r m y " .

D n m  h a n l r n w u  i k a n t n r  w u m i a n i f  I A K O R A  H f l P . H ę T l M A  Upuje 1 sPrZfeddje p ° d najkorzystniejszym i w arun kam i krajowe i 
U U I I I  U O I I M I f f  j  I 11(111 I U I  w y m i a n y  J n l l U D n  n u u n o  I l l v l / Ą  listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papier

K raków * R y n ek  głów ny, U n ia  A -B .

zagraniczne papiery, akcye, 
papiery. — Zlecenia •/, prowincyi 

uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi.
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Asystent farmacji
2720 poszukuje zaraz  posady. 1 2 

A d re s : „Asystent farm." poste rest. Wadowice.

Ostrzeżenie.
Wobec ponawiających się fałszerstw 

oświadczamy, że

P łó tn a  K o rc z y ń s k ie
wyrabiane przez Towarzystwo k ra ­
jowe dla Handlu i Przem ysłu,
nagrodzone na W ystawie krajowej zło­
tym medalem, znajdują  się wyłącznie
w naszych tylko sk le p a c h :

w Krakowie, ulica Floryańska, L, 26,
róg u liey  św. M arka. 2727 1 3

We Lwowie, ul. Akademicka, 2, Hotel George.
Dyreko ya.

Pierwsze dwa wagony

HERBAT
z tegorocznego zbioru w Chinach na­
deszły i pakują się wszystkie

laertoaty z 272tt i 24

ze świeżego transp o rtu , po cenach  z łr. 1.28. 1.60, 
2. 2 .40. 2 .8 0 ,3 .2 0 . D oskonały  L ia n -S in  3 złr. 
60 ct. 4 a u ii li ju a  p a u śk a  z łr. 3 .80. P in  
W elange  wyborow y 4, 5 i 6 z łr . O kruchy  
*  h e r  b a t  po z łr . 1 10, 1.60 i 2 za */t kilo. 

P rz y  2 l/t  k ilo  '/ ,  kilo rabat.
Do nabycia  p raw ie  we w szystk ich  znaczn ie j­

szych handlach  n a  p row in cy i, lub w prost

z M agazynu herbat

JU L IU S Z A  G R0SSEG 0
w K ra k o w ie

28, Rynek gf., P a ła c  Sp isk i.

§  Największy i |edynie fachowy

|  slcład maszyn do szycia
t  n  *

M aszyny S ln gera  od 25 z łr . i wyżej.
Gotów ką 10 »'o tan ie j. 2719 1 1 2  17 

M agazyn założony w 1873 roku. $  
Ć s -C  0 ^ 0 = 0 s* *  =©

Instrumenty muzyczne
n a jle p ie j i n a jtan ie j m ożna nabyw ać 

w prost z fab ryk i

Krzysztofa BlasFa w Schónbach
(C zechy). W y sy ła : 2711 1 5

skrzypce d la  początkując, po 2, 2.50, 3, 4 i 5 złr. 
Skrzypce koncertowe, ja k  najd o k ład n ie j w ypró­

bow ane, po 8, 10, 15, 20 do 40 z łr.
Gitary po 3, 3 50, 4, 5, 7 do 12 z łr.
Cytry po 7, 10 i 12 z łr., oraz koncertowe, całe 

palisandrow e , po 1 8 , 2 4 ,  3 0 , 40 i  50 złr. 
Smyczki po 50. 70 et., 1, 1.50, 2, 3 do 12 złr. 
Harmonijki po 2, 2 50, 3, 4, ó złr.
Harmoniki o z  rzędach  po 7, 8, 10, 15— 20 złr. 
Harmonijki o 3 rzędach  24, 30 do 50  z łr ., oraz 
d o s ła d z a  w najlepszej jakości w szelk ich  in stru ­
m entów  dętych i sm yczkow ych  z bla­

chy  i drzew a po cenach bardzo niskich. 
N ap raw y  usku teczn ia  się na jlep ie j.

Domu z ogrodem
w obrębie krakowskich roga tek ,  po­
szuku je  się. Mający do sprzedania 
zgłosić się zechcą do kancelaryi adwo­
kata Dra Abłamowicz I , Mały Rynek, 

L. 1, II piętro. 2722 1 3

C m A l n i b a  *  k ap ita łe m  d o so o o  
0 | V U l l l i n a  z łr.. poszukuje się do b a r ­
dzo ren tow nego  interesu .

Z głoszen ia  pod lit. A. W . przy jm uje  A dm i- 
n is tra e y a  ,.N. R eform y". 2721 1 2

Do wydzierżawienia zaraz na lat 12
2  f o l w a r k i
obszaru 400 i 600 morgów, razem lub 
osobno, pod bardzo korzystnemi w aru n ­
kami. Z ie m a  pszenna, budynki dobre.

W iadom ość u W go K ublina pocz­
ta Miejsce. 2729 1 3

C y r k  J a n s l t
Kraków, ul. Dietla.

W  sobotę d. 17 listopada b. r. 
o godz. 4 po południu

Wielkie Przedstawienie dla dzieci
o cenach znaczn ie zn iżonych . P ro ­

g ram  doborowy. W ieczór o godz. ' ,8

Przedstawienie Nadzwyczajne.
P r o g r a m  ś w i e t n y .

N a zakończen ie : A m o r  w  k a c i m i ,  w ielka 
p a n to m im a , urządzona przez d y rek to ra  Ja n s ly . 
S traż  ogniow a w ystąpi w św ietnych m u n durach . 
2730 1 I>yrekcya.

Piękny dochód boczny.
K ażdy, kto uh ci na  w olne godziny  p r z y j ą ć  

p rzy jem n e  za jęc ie  don io i.e , które nie 
w ym aga fachow ych w iadom ości, może zarob ić  
tygodu iow o  20 25 fran k ó w , p ra c u ­
jąc  3 g odziny  dzienn ie.

W yjaśn ień  udzie la  A rn o lt  T o IIiu s , N r. 
102, ru e  P e llc p o rt , P a r is .  2728 t

Księgarnia G. Gebetlinera i S p t i  w M o w ie
poleca: 2678 3 3

Agl-Wdaj. Da^wna powieść. 1 złr. 50 ct.
Askenazy Sz. Studya historyczno-krytyczne. T r e ś ć : Mably. Polityka 

encyklopedystów. Z korespondencyi pruskiej. Z korespondency : rodzinnej. 
Paryż przed stu laty. Talleyranda początki. Garlyle. Rankę. Taine . złr. 2.80.

Bougaud ks. biskup. Chrystyanizm i czasy obecne, z francuskiego wydane 
przez ks. Skolimowskiego. Tom  I W ia ra  i niewiara. 2 złr.

Dullhń de Saint-Projet, kanonik. Apologia naukow a wiary chrześcijań­
skiej , przekład z franc. poprzedzony słowem wstęp. ks. M. N ow odw or­
skiego, b iskupa płockiego. 2 złr. 40 ct.

Dzieje małżeństwa (Losy Fenelli), powieść przez 24 autorów, z angiel. 80 ct.
Fijalek ks. Dr. Ustalenie chronologii Biskupów Włocławskich. 1 złr. 20 ct.
Gawalew icz M. Dusze w  odlocie, z pamiętników młodego lekarza. No 

wela, z ilustracyami E. Lindemana. 1 złr. 20 ct.
— Od jutra, powieść współczesna 2 złr.

H i-torya towarzystw tajnych. Dzieje wolnomularstwa. Wyd. Ił. złr. 1.50.
K am ocka  J. Teorya stylu według pisowni uchwalonej przez Akademię

umiejętności w Krakowie ułożona. Wydanie II. 1 złr. 50 ct.
K ow arska  Z. Siostry. Powieść. 2 złr.
M ńiler Dr. K. Poradn ik  domowy homeopatyczny. 7  niemieckiego 

tłumaczył L Kuczyński. 2 złr. 80 et.
P ru s  Bo lesław . Emancypantki. Powieść w 4 tomach. O złr. 50 ct.
Przybylsk i Zygm unt. Komedye jednoaktow e dla tea trów  amatorskich. — 

Tom II. Bzy kwitną. Fotografia  Jędrusia. Przyjaciel męża Zjazd kole­
żeński. Dzień w Redakcyi. 1 złr.

W allace Lew. Ben K ar, opowiadanie z dni Messyaszowych. W y­
danie nowe. 2 tomy 2 złr., w oprawie 2 złr. 80 et.

Wołowski M. Z  dogmatem. Powieść. 1 złr. 70 ct.

W ła śn ie  op uśc ił p rasę  
Ilustrowany kalendarz na rok 1003

pod ty tu łem

PAMIĄTKA z WYSTAWY LWOWSKIEJ
z fotograficznemi zdjęciami ulic Lwowa i pawilonów wystawowych.

Je s t  to w ydaw nictw o n ad e r w ytw orne n a  w elinow ym  pap ierze , w prześiicz. kolorow anej ok ładce.

Cena 50  ct. — z przesyłką pocztową 5 6  ct.

Skład główny w drukarni nar. W. Monieckiego we Lwowie, ulica Kopernika, L. 7,
i we w szystkich k s ię g a rn iach  2586 3 4

Węgierskie
wina górskie
wprost z ■ V i l l ó . n y  koleją w beczułkach od 
50 litró w  w górę , w lepszych g a tu n k ach  od 30 
litrów  w górę, licząc  l i t r  białego wina po 22, 
24, 26 ct., wina białego deserowego po 28, 30, 
32 ct., wina białego Riesling po 35, 40 do 50 ct., 
wina czerwonego po 24, 26. 30 do 60 centów, 
pocztą zaś 4 l i try  w najlepszym  g a tu n s u  o- 
p ła tn ie  wraz z oplecionym  g ąsio rk iem  wina czer­
wonego za z łr . 2 .80, winabiałego za z łr . 2.70, 
musującego słodkiego, czerwonego i białego za 
złr. 3.80, samorodnego ciemnego za z łr . 3.60, 
śliwowicy starej ża z łr . 4 .20 , trebera za 4 złr. 

30 ct., koniaku starego za z łr . 6 .50  w ysy ła

Varadische Keiereien u. Realitaten- 
besitzung, Villany (Węgry o

C enn ik i darm o i op ła tn ie . 2543 7 10

Kanark hercyńskia
dobrze śp iew a jące , są w  wielkim  

wyborze na sprzedaż 
w h o t e l u  P o l s k i  111. 

Karol Sondermann
2648  5 5 z gór h ereyńsk ich .

można wszędzie zaprowadzić łatwo i 
bez wielkiego wkładu. Artykuł niezbę­
dnie potrzebny, powszechnie używany i 
wielce pokupny. Dobry zysk zapewniony.

Listy, opłacone m arką 10-centową. 
przyjmuje Eggart A  Co., M edyo- 
lan (W łoch y ). 2227 10 20

Z a le c o n a  |

przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 1
używana w katarach płuc i oskrzeli

  - • — r “ : " “
konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.

pod kontro lą Komisyi przemysłowej 
T ow arzystw a lekarskiego krakow skiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
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w łaściciele Z akładu.

Broszury i cenniki rozsy ła  się franco.

î i

M e r  b a t a  ś w i e ż e g o  z b i o r u

Handel towarów korzennych, win i delikatesów
A l o j z e g o  K a e m p f a

2511pod „P a lm ą " w T arn ow ie
poleca na sezon zimowy n a j w y b o r n i e j s z e  
h e r b a t y  po cenie od złr 1.50 do 5 złr. za ]j2 kilo.

s p r o w a d z a n a  p r z e z  S u e  z.

3
O)

iO O O O O C O O O O O l
Ważne na sezon jesienny i zimowy.

Tylko we F I  lietleteiej
Heilmanna Kohna i Synów

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,
dostać można 1237 48 100 1

najtaniej najm odniejsze i najlepsze

Ubrania męskie i dziecinne
z materyj krajowych i zagranicznych.
S k ła d y  nasze w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, 

w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Białej (Bielsku), 
w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosław:u, w Stanisła­
wowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie (Kailsring).

Heilmann Kobn i Synowie,
K ra k ó w , ulica G ro d zk a , L . O, I  piętro.

10000000000000000.00000000

P Do racjonalnego czyszczenia ust i zębów :
Jedyne

Austr. i węg. patent. — Medale wystawy światowej Londyn 1862. — Paryż 1878.
I n  O  U  C o h p P j l  przybocznego lek arza  ś. p. JC . M ości M aksym iliena  I. itp. 

U lu  Ui Uli IflU C I fl Główne miejsce wysyłki: W i e n ,  I . ,  B a u e r n m a r k t  3 .
S k ła d y  w e lu szys tk ic h  ap teka ch , d ro g u e ry a c h  i p e r fu m e ry a c h .

M ożna tam  dostać tak że : 1733 10 13
C. i k. uprz. E u c a l y p t u s  e s e n c y i  d o  u s t  wynalazku Dra C. M. Fabera.

J M  1 H 1 A T O I 1 I C K
poleca

i il:
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania.

Amandina usuw a plam y pow sta łe z soków cukrow ych, b ia łk a , lodów i t. p., flakon 25 et.
Apseina w yciąga  plam y tłu ste  z m atery j jedw abnych  kolorow ych, 25 ct.
Acetina niszczy  plam y a lk a liczn e  i moczowe, flakonik  25 et.
Benzolina w yw abia plam y tłu ste  i potowe, m aziowe i pokostowe, flakonik  m ały  20 ct., c a ły  30 et.
Brazylina. P ra n e  w brazy lin ie  m aterye czarne, w y p łow iałe  i poplam ione odzyskują p ie rw o ­

tny  kolor, połysk  i sztyw ność, p ak ie t 8 cnt.
Etilina usuw a plam y pow stałe z pod łóg , z farb  an ilinow ych , traw y, lak ierów  i sm oły, flakon 25 ct.
Javelina w yw abia z b ie lizny  p lam y pow sta łe  z p iw a, w ina czerw onego, owoców konfitur, 

flakon 25 et-
Kwasek w laseczkach, używ a się do czyszczenia palców  z a tram en tu , laseczka  5 ent
Korzeń mydlany do p ra n ia  m atery j jedw abnych , o tłuszczonych  i zb rudzonych , p ak iec ik  po 

2 i po 4 ent.
Mydełko żółciowe do w yw abian ia  p lam  zas ta rza ły ch  z m atery j b aw ełn ian y ch , w ełn ian y ch  

i jedw abnych , kaw ałek  25 cnt.
Odalina usuw a piam y pow sta łe  z kurz.u, potu, ty ton iu , m leka, p iw a , kaw y, czekolady, p leśn i, 

w ilgoci, śm ietank i, rosołu  i t. p . flakon 35 cnt.
Oksalina w yw abia p lam y atram entow e, rdzaw e i krw aw e 7. p ap ie ru  i b ielizny, flaszka 25 ct.
Ouilaja. M aterye w ełn ian e  i jedw abne, p ran e  w odw arze Q u ila i tra c ą  p lam y i odzyskują 

św ieżość, p rzy tem  koloru  m aterya n ie  trac i, p ak ie t 6 ct.
Wyskok terpentynowy nsuw a plam y pokostowe, olejne i żyw iczne, flakon 5 et.
Ziemianek oczyszcza m ate ry e  białe, w ełn iane  z b rudu  i kurzu , eena 20 et.

N abyć inożna we L w o w ie  w  sk lep ach  w ła sn y c h : u lic a  K o p e rn i­
k a . L . 2, u lic a  H a lic k a , róg  B o im ń w . — W  K ra k o w ie , Suk ienn ice .
L . 30. —  w  Czern iow cach , R y n e k , L . 3. 134 38 0

1
Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni 
nurmu7ycznych, oraz ekspedycji pism ne- 

ryodycznych
S. A. Krzyżanowskiego

w K ra k o w ie
Rynek gł., Linia A-B, Telefon Nr. 150, 

wyszły następujące utwory m uzyczne:
F r i e d r i c h  A . Nad W isłą, kadryl

7. pieśni polskich, ułóż. na cytrę złr. — .60
G a l l  J .  Dwanaście pi śni ludowych 

na chór męski. P arty tura  i głosy 
Głosy pojedynczo po 25 et.

— Sześp pieśni narodowych na chór 
męski. S eryal. Party tu ra  i głosy 
Serya II. P arty tu ra  i głosy

Głosy pojedynczo po 10 ct.
W r o ń s k i  A . Z Wystawy lwowskiej, 

walce na fortepian . . .
— Podkóweczki dajcie ognia, ma­

zury na fortepian . . . .
— Minia, polka francuska na  fortp.
— Z mego pamiętnika, walce na 

fortepian . . . . . .
Ż e l e ń s k i  W . Dwie pieśni do słów 

hr. Teresy Wodzickiej. Nr. 1.
Nie w róci! Nr. 2. Co mi ta m !

Oprócz powyższych otrzymała księgar­
nia na główny skład: 2530 5 5

8h a r s z e w s k a  Ż u k  M a r y a .  „Czy pamię-
tasz“, śpiew do wiersza Z. Kra­
sińskiego „Przedśw it" . . złr. —.60

— 0 nie mów! o mnie. Śpiew do
wiersza L Krasińskiego . .

Ż e l e ń s k i  W . Suitę de Danses po- 
lonaises pour Orchestrę Arran 
gement a ipiatre mains par PAu- 
teur Nr. 1. Polonaise . . .

N r. 2. Cracovienne . .
N r. 3. Masovienne

W i t k i e w i e ż o w a  M a r y a .  Ele­
mentarz muzyczny. W prawy ryt­
miczne do nauki czytania nut 
głosem Karola Studzińskiego, 
zharmonizował W ł. Żeleński „ i.20
7. przesyłką pocztową . . „ 1.33

Na dzień 10 października 1894 r. Sen
o grobowcu Anbellego . . „ — .15
z przesyłką pocztową . . .  „ — .17

2 .—
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- . 8 0
- . 6 0

1.20

- . 7 5

.60

1.20
1.20
1.20

Samod7.iel. 
u rząd zeń  do 

•* sp ro w ad zan ia

W O D Y
• ?,e ź ró d e ł n a  ni-
• z.inacb się znaj- 
' du jących , poduj-

’’ m uje się 
. . .  KUNZ, ia b ry k a n t, 
[Hranice (M. Weisakirch ).

923 45 0 P rosp ek tu  darm o.

L. 8562.

Konkurs.
Przy W yd zia le  pow iato­

wym  w -fasie od 1 stycznia  
roku jest do obsadzenia 

posada lustratora m ają1ków  
gm innych.

Płaca 600 złr. i 400 złr. na 
utrzymanie konia.

Posada ta obsadzoną będzie pro­
wizorycznie.

Podania z alcgataini należy prze­
syłać do Wydziału powiatowego 
najpóźniej do dnia 1 g ru ­
dnia b. r.

Kandydat winien dołączyć do po­
dania: 2 119 3 3

i. Metrykę urodzenia. 2. Świa­
dectwo moralności. ,8. S - biiioctwo 
odbytych nauk 4. Świadectwo, że 
’est obznajomiony z rachunkowo­
ścią i odbył praktyko przy władzy 
autonomicznej, politycznej lub są­
dowej, 5. Świadectwo zdrowia wy­
dane przez fizyka powiatowego, 
6. Pismo piękne i czytelne jest nie­
zbędnie wymagane,

Z W ydziału powiatowego.
Prezes, Kotarski.

Mam 7a s7.e7.yt 7.awiadomić P . T. Publiczność , 
iż w- dn iem  5 lis top ad a  b. r. otw o ­
rzy łam

pod L. 8, przy placu WW. Świętych,
naprzeciw Magistratu,

polskich, niemieckich i francuskich.
W ypożyczaln ię  moją zaop a trzy łam  ta k  w daw ne 

a r c y d z ie ła , ja k  we w szelkie najnow sze utw ory 
lite ra tu ry  polslsiej i inne  w o ry g in a le  i tłu m a­
czeniu.

Z adan iem  m ojem będzie przez szybkie z a ła ­
tw ian ie  d anych  m i poleceń i c iąg łe  uzu p e łn ian ie  
czy te ln i now em i dzie łam i zaskarb ić  sobie w zglę­
dy P . T. P ub licznośc i.

Wypożyczalnia otw arta codziennie od godziny 
8 rano do 8 wieczór, w niedziele i święta do 
13 godziny w południe. 2613 4 8

W arunki abonam entu przystępne.
Z am ów ien ia z p row incy i u sku teczn ian i bez­

zw łocznie. Z pou ażaniem

J . hum plowir/,ow».

Tomasz Górecki
w Krakowie, Rynek gł., L. 9,

poleca swoi nowy
S K Ł A D
narzędzi rzemieni ni rzy eh, 
naczyń kuchennych, p ie ­
ców żelaznych, ceraty, her­

baty itp. 2671 3 5 
Wyłączny skład patentowanych cię­

żarków do gim nastyki.

Masło istoto we
5 kg. o p ła tn ie  za za liczką  4 z łr  50 c t , św ie ­

żą  b a ran in y  po 1 z łr  70 ct. w ysy ła  
TM C - - B O H O r i ,  269 0  2 2 

w K a d łn b ls k a c b  (K adobestie, Bukow ina).

celów oświetlenia poleca _____ ______

Nowo otworzony skład z o. i k. uprz, fabryki 
, , ' j t = L -  D i t m a r “

Kraków, Rynek glón ny, L. 19.
Zamówienia z prowincyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozyiyi. 338 208 300 
O o a y  b a r d  b o  t a a l r .

Największy sk ład

Maszyn do szycia
w yłącznie system u Sknger’a

M a  I i a i t i i o
następcy 

w K ra k o w ie,
Rynek gf., L, 2o.

1758   99 0

Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej. -  
Gotówką IO°/0 taniej.

A g e n c y a

importu ryli morskich
w Krakowie, ul. Sławkowska, 29.

N adszed ł i w l e i y  transport ryb 
m orskich, jako t o :

Łososie, Fladry i Łupaki (Schellfisch)
które sprzedaw ane będą po n as tęp u ją ­

cych conacti: 2645 3 1
1 lunt ł o s o s i a .......................40 ct.
1 „ Flader ( S c h o l l e n )  . . 2 5  „
t „ łupaków  ( S c h d l f i s c h )  2 8  „
1 „ „ n i n i e j s z y c h  IG  „

Codziennie świeże przesyłki.
D rukow any  p rzep is do p rzy rz ąd zan ia  tychże ryb  
ud/.ieU  się ^bezpłatn ie  — Numer telefonu 133.

L e ś n i c z y
z długoletnią praktyką, który był 
na tartaku, posiad .jacy bardzo do­
bre świadectwa, poszukuje posady.

Zgłoszenia przyjmuje Adrii. „N. 
Reformy “ pod 2709  2709 2 3

specyalista do chorób nosa; 
gardła, krtani i płuc,

V  V  L  ' - . 3 — 5 popołudniu
W domu przy ulicy Długiej, 

L. 13,  I piętro, aosi s 3

Towarzystwo muzyczne w Tanowie
poszukuje 2686 3 3

artystycznego heta.
Pianiści nają pierwszeństwo.

Chcący przyjąć powyższą posadę, zechcą się 
porozumieć 7. Wydziałom tegoż Towarzystwa.

Ważne dla czytających!
Do wypożyczalni książek 

J. Gumplowicza w Krakowie
u l .  B r a c k a ,  L .  5 ,  n a d e s f iy  ju ż

nowości na rok 1895.
Bony

Niemki, Polki i Francuzki, o f l o y a l i s t ń w  
p r y w a t n y c h ,  oraz s ł u ż b ę  d w o r s k ą  i 

w i e j s k ą  polec-a i umieszcza 
koncesyonowane przsz c. k. Namiestnictwo

Biuro wywiadowcze i Kantor sług
w  K i  a k o w i e  2694 2 8 

P l a o  B s o s e ^ a ń s k i ,  L .  7 .

Konkurs.
Magistrat król. woln miasta 

Stanisławowa rozpisuje niniejszem 
konkurs na d y r e k t o r a  m i e j ­
s k i e g o  z a k ł a d u  g a z o w e g o ,
urządzonego na wyrób gazu z od­
padków nafty, która to fabiykacya, 
jak i oświetlenie we własnym za­
rządzie się prowadzą.

Posada ta, z którą połączone są 
następujące emolumenta: płaca ro­
czna 800 złr., dodatek akty walny 
300 złr. rocznie, wolne pomieszka­
nie o czterech pokojach i kuchni, 
bezpłatny opał i bezpłatne gazowe 
oświetlenie, nadaną bedzie za kon­
traktem.

Warunki konkursu są następu­
jące :
1. Wriek nie przekraczający lat 40.
2. Znajomość języków krajowych,

tudzież języka niemieckiego.
3. Ukończone studya chemiczne przy

szkole politechnicznej, świade­
ctwami wykazać się mające. 

Nadanie tej posady nastąpiona 
razie na rok jeden, z prawem obu 
stronom przysługującem wypowie­
dzenia trzymiesięcznego. 2587 3 3 

.kandydat, któremu powyższa po­
sada zostanie nadaną, złożyć* winien 
kauoyę w sumie 500 złr. (pięć set 
złr. w. a.) w gotówce lub papierach 
wartościowych, pupilarne bezpie­
czeństwo mających, do kasy miej­
skiej na dotrzymanie warunków li­
niowy służbowej.

Podania, odpowiedniemi. świade­
ctwami zaopatrzone, mają być do 
Magistratu adresowane i mogą być 
do I g r u d n i a  1 8 9 4  wniesione.
Magistral król. woln. miasta Stanisławowa.

S ta n is ła w ó w , 27 p aź d z ie rn ik a  1894.

Mydło glicorynowo-oeozoesowe
zupułnie nieszkodliwe, 7, bordzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 30 cnt. tylko w pierwszym 
składzie aptecznym J .  W i ś n i e w s k i e g o  w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 1874 16 0

Ogrodnik
z dobremi świadectwami, poszukuje p o s t w d y  

lub d z i e r ż a w y  o g r o d u .
Wiadomość pod lit. A. G . ,  P o d g o r z e ,  

ulica kalwaryjska, fi. 4(ir>. 2b9ó 2 3

W  większym składzie hurtownym
w Krakowcle

z n n j d z i e  u m i e s z c z e n i e

dwóch chłopców
(Izraelitów), w wieku 14— 16 lat. Wymagana 
znajomość czytania i pisania po polsku i po 
niemiecku. — Zsiłns/.enia listowne pod 
do Admin. ,.'X. Reformy". 2707 2 3

Praw dziw ą
ż y t n i o  w k ę
nabytą u JE. ks. Eustachego San­
guszki w  Gumnlskach i u hr 
Jana Tarnowskiego w Dziko­
wie, co udowadnia ją  wiarogodne świa­
dectwa wymienionych dygnitarzy, d w u ­
krotnie w rafineryi podpisanego oczy­
szczoną, poleca w lepszych hand lach

Fabryka likierów i rumu

A. Schwanenfelda
2502 w Tarnowie. 47 48

2 drukarni Związkowej w Krakowie. Papier ł fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.

^


